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CENA 3 ZŁ. 

&'ł.r'Va rekordy W aiykan przeciw Polsce 
KomllD.ikat Wydziału Zjedaoczoaego 

- Prz iDys1u w Police d nosi, iż 26 
w1·ześnia prod•kcja kopalń przekro

Wieszczowie polscy prz~dw Watykanawi 

czyła o 501/e uirtalon11 aormę. 
W dni 1J tyn: · "" Kat@wicach, Cho

rzowie i .Mikułowie oli~gni41ty został 
wspaniały .-ekord: każd-r górnik wy
dobył rr:zeciętnie ~o 1100 kg. węgla. 

1.;a począ:ku tego same. o tygod
nia po'~i!y został inny rekord: 
rf)koid zbrodni i łajdactwa. Po-

. bili go bandyci fanystowcy, mor
ciuląc pod Wr:..osową czterech ro
botników, ja·(,,.-:ych na śl211k po wę
giel na zimę dlm swych · wspóllowa, 
rzyszv pracv w faLryce . W parę dni 
pc,)źn!~j ru. ~ali · ·owej w ",r ·-i:i, od
były się dwa procesy przeciwko 
spod cienmej gwiazdr kamato!D 
wn:esowskich zbrodmarzy. Oć'słonlly 
one w całej iukrawoilci 05r•a zdzi
czenia moralnef'IO i aieg ,dziwości, 
ja1de niesie z sobą ,,id~ - ·gł&" luzy
stowskich agentów. Wrogowie l•du 
polskiego, ' Wcilkaj~ kaiaow4 ltroń 
·do ręki ot11li11iłnit.aya "Orze1: 1iebće 
przestępco:a, duio mówił: o Polsce. 
W' imię cynicznie zaldamaaege kaze
su ,,narodowego" kault :ałlMlya lu
dziom tę Poliikę lllot'd.ować w eco
bach Jej boje'W'tlików, iywieielł, 
obroaców i b11tlow.iczrefl. 

Konkordat Polski z Rzymem został 
4Znany zii nieważny. 

Jest to fakt przełomo;y.Y dla Pol
ski, gdyż nareszcie zrywamy poli..ty
czne więzy 1 którymi prawica polska 

\ 

działywania na nasze wewnętrzne 
życie państwowe. Nie chodzi nam <> 
analizowrrnie tego niewątpliwie do
nio~słego wydarzenia, chcemy na 
podstawie faktów przypomniei: „za-

·, 

GÓł'ni<:y katO'\WC~. Mi•SJailłC 1wój 
reko;:d w u«eiaej, suni, c:.tlmien
ae;, ale i;wej, prawUiwe; i j.ate 
OWO'J!Hj pra.cy , pg· · .ałct za. 
pe'Wllł ~ o . Poli:ce ne.ńti, llie aupaU 
-r.e ...-.:izrstWda ~ Ili.- 11a
··ód claoć dL snt90 •Ar°* odUM 
acjwięksą 111!ugę, iakłl CHl„ć -.gtł. 
Gł°O.HC~C \'ł'fll. '1'i.em ~- mięiiai 
cnr•e dl-eaty węsla dia s.,a. to
wert:ysŃW Z f.ibc',;:;, "°ivr I ..... ód 

TA KARCZMA RZYM SIĘ NAZYWA 
W Watykanie znaleźli schroniebie dyplomnci Niemiec i Japonii 

.wiejllllkłłlh, poasata•Q: bo9actwa lllll· związała nasz kraj przed dwudziestu 
redowe kraj11 :i -;:.nez t 1zna-.iaj11c 
jeg<o •e; i vlielkoU. aag KJ~cy tewa- laty z R~ymem, jakQ ośrodkiem nie 
rzy~ ~ie otrzy.:.:alł ••ne'"'° ncwet tyle religijnego, ile politycznego od
d~ętej cmąścl tej dNówłd., jłlką za ill'll!D~B:lmm~~::z;;:a::;;„~~~-~~ 
kuą .... d i lmi<łe pr;··«.-.wo, 
w lllcedtrałyet;lłej k"obce epłaca 
IWY~ U(En .filkÓW ' ,,„_!_ 

/ Ar. spK'f\w.ią po pł'ft "' skromny, 
_ c:otlD,_y posiłek w stełówae, kato· 

'Wiccy, daonowa!::y i ai.kufowlG'f gór~ 
....,. wte4dełi., :i:6 zrobiłl cloł\fll rebo
tę, że pomaoi~ dobro apoł.azne 
i ... ttłek p.U..~i. ktWceo ze w.iqst-

.· llbd lt&dRlł pracy s11 w1półłwót'oami 
i~ . 
Jłwe refffidy jedaOl'O trgMllia wy
~łł krwawym kontrastem granJ• 

cę lłliędzv obozl':m demokracji ~Jol· 
1'!1!1ej, olio%CD&, zj\Młaoi:zo?tych w wy. 
ditu dla kll'aju, !mir.i pracy n?iHt 
i wai a ~HEf~iowll-łrlm.i ·sabołili'f·stami 
i zbt'odaiaiumi, którzv z fraze-eem 
o P~sce- n!1 1Htach radziby wiosnę 
ojezy:mę pogrz.e!Mlć, byteby t.tntdeić 
rozw6i l•d.owego państwa, iyją~go 
Jlie dla kęitalistów i obszarników, 

· &l , llłe robotaików, Mi.łopów i pra· 
c:owoików u1n7ałowych. 

Rafał Praga 

sługi" R~ymu wobec Polski w naj- ' 
cięższym dla nasr:ej historii okresie. 

Jul; naai najwięksi wieszczowie: Ju
liusr; Słowacki w „Kordi:rnie" i A
da1'D,.Mickiewioż w ,,Historii litecatur 
słowitńskich" nawotywali naród pol-
ski do zerwania związków z Rzy
mem. „Polsko, Tw<>!a r;guba w Rzy
mie", to nie tylko słowa prorod.wa, 
ale to wstcz~ti.jący głos rozumu i • 
sumienia, wołający o puiIDudzenie 
stę a!Q-ego R11rodu i zrobienie rady• 
kalnego k.róku n.aprzód, śladem in'" 
n.ych wolllf'ch narodów Europy. ·~ 

Dahe:y ciłg na str. 2. 
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Watykan przeciw Polsce Na marginesie 

. 
Dokońezenie ze str. 1 'Wam, żebyście wielkodusznej Naj-

" krata'" 
jak się zachował RŻym w najcięż- jaśniejszego Cesarza beutronnosci 

zaufali. 
szym okresie dla Polski, w .okresie Tymi słówy Rzym akceptował roz- K:i-etly nie-spodzkv.wiie spostrugl11m 
niewoli narodowej, w okresie roz- b go na ulicy, rnorw.szym. imt'lnf.>to1v:11yn.· iory Polski i Wżywał kler katolic- „~ - J • 

biorów? odn1chem bylo: czmyclmąć k---irś do 
Zaraz' po powstaniu 1831 r., pa- ki; aby ugruntowane zostało „posza- bram;y, czy do pjerrwszego lepszego 

nowanie władzy" i aoy nie występo- sklepu b•·le t.v·'ko .„ . 1 •• pierz Grzegorz XVI wydał encykli- _ , „ • " . urn mąc przy,~rosc1 

kę do duchowieństwa katolickiego wano przeciwko „uswięconej pra-. spotkania. Mle zaraz o<lrwcilam ten 
wem potędze władzy". . proje.1it z oburzeniem. Bo dlaczegóż 

w Palsce, w której zohydza powsta- właściwie mam .si~ chować gdzieś po 
nie i broni cara, tymi słowy: Stanowisko polskiego ruchu socja- bramach, jakbym miala jakieś grzechy 

listycznego w sprawie konkordatu i na Siz1~·;,,,"1a k·~.1 t f • • · t od 
„słyszeliśmy, te nieszczęście o.krop- '"~''" , · i...,y o w asme JPS -

nt. jakie nawiedziło Wasze Królestwo, politykującego kleru rzymskiego jest wrotnie. Ot, min~ go, uda.!qc, że rW! 
nie miało innego źródła, jak machi- znane. Ciekawe więc będzie przypo- poznaje - niech ma moją \V!TJ{1nialo· 
nacje kilku krętaczy I agitatorów, mnieć, co pisał wódz __polskiej reak- myślność, na którą, 1>roivdt: 'mó1Viąc, nie 
któr~ pod płaszczykiem relimJłl· ym zasluż.vl. A.le, że to jego cio!l;a z moją 

,,,. cji Roman Dmowski w książce pt. fk ... , d ś · k · 
podnieśli głowy przeciwko uświęco- mai .q ,.....e, Y roNm w p:as .u sic ba1Vi-
nej prawem potędu władcy"„. ,.Dziesięciolecie Przeglądu Wszech- ly, póczuwam si~ do pewnego. radzajiz 
· ·Te ·słowa nie wyszły spod pióra polskiego" o destrukcyjnej roli kle- wobec nrego wzgl~ów " 

carskiego stupajki, to nie jest pa- ru w naszym życiu naradowym - W tej sanuj chwili, kied.v 'udaiac, że 
t;zkwil najmity carskiego reżymu, te Dmowski pisze: oglądam z zainteresowaniem wystaive 
słowa czytamy w encyklice papieża „w dziejach naszej części świata, z serem szwajcarskim, znnido\V(l/am się 

polityka kościelna często · błądziła, od niego w odległości pfr;ci:l kroków, 
Grzegorza XVI. usilująi: przeciwstawić się prawowi- uslyszalam ro<lo.„ny okrzyk: ,;Moje 

A po następnym powstaniu 1863 temu państwu i narodowej idei lub uszano11,anie l>Olli! O TJ(lrdon, Ob.vwa!eł.
roku papież Pius IX w piśmie do ca- sprowadzając je :. właściwej drogi ce! co za mile spotkanie! Pan daru ·e, 
ra Aleksandra II, oceniając powsta- dla celew swojej organiucji. pow:'ellzhlam wcho, ale śpieszę sill 

· nie jako „zamieszki", pisze, że nie .„duchowieństwo zanadto rzymskie, bardzo. Ależ Jlnte, odprowadzc z przy-
moralnie zbyt ciążące. na zewnąttz jemnościa, przecież ja dla was Obywa· 

będzie tych zamieszek, jeżeli car ro- narodu, zbyt obojętne było.na sprawy te!ko • Toivarz.vszlw zawsze \VS'V."'„o. 
syjski odda naród polski pod kura- narodowe, na obowiązki obywatel- Tymba.rdziej teraz, kiedy nareswfe do
telę biskupów i księży. skie. czekaliśmy sic zwyciestwa i to podn>ój· 

A papież Leon· XIII tak powiada . . Wina za to spada na politykę koś- nei;o -,.. tu zatrzym{ll się i lapiac mnie 
do biskup· ów zaboru rosyJ'skiego: cielną i na miejscowe duchoy;ieństtvo, za m(}rkiel wys!wndowol - fJ od iv ó j

które tyle zrobiło u11Uow2ń, aby Pań- n ego' 
,,Nie us~awa)cie zarazelil w dąż· stwo 1 narodową ideę zupełnie pod-

ności, żeby ugruntowdo się w du- porz~ówać widokom koćdc!a i tym ro mnie zoimrygowalo. 
chowień~~wie i v.-e wszysłCt:h inDych, przyczyniło .!lię do zde:z.orgicaiz~ra- PodwójnPgo? - zapJ·falam _ nie ro-
posZilllowanie wladz wyi.szy-c.:.: l :aa- nia instynktów -rodowyoh". zumkm. 
stosowanie się do •rzęd:i:eia p•bli.cz· W czasie ostatniej wojny; naród 
nyc:h". A to dobre, z•śmj11l się r1<1 cale gar-PolBki- daremnie czekał na g'os Rzy-

A zwracając się do biskupów za- mu, potępiaj~cy napaść Hitlera na dZ.O, Bż jakoś stars'ila pani -z pieskiem 

boru niemieckiego, powiada: . Polskę i hitlerowskie kaźriie, w któ·. ob~jrzalc .!i( zgor~w:na. 
,,.Milo u.a.m wkbleć, z iahim posl•- rych nis.zczono miliony Polaków. My No ta.~. -,o<lwóinlIW: 110/itycznego 

s:zeństwam i przywią'llalliem łed11.o- t · d k · t I t · i spoli«:zn,go. Prz~p1:dzłHśmy szwabów 
myślnie lagodaym Jego, ale mo:1ol- o ie na parnię amy. o ym rue 
DV"ll nądom sprJ:yjacie i przyka..z•je zapomnimy. H. W. i'-11aru~ci.1 Nicli5my wlcidze w· swoje 

Dllti:lllllllll„9!!.illll:?li!l!llEll!lliaE!ZSilll'ŻD:zPJl:mllll:„ll!lilll„„Bll!imll!ID„lill!!llll:l!!Jlrt:ce! 

Wybory francuskie przyniosły także 

klęskę ruchowi gen. de Gaulle. Pdl>ie· 
rające go. stronnictwo republikańska-de· 
mokratyczne, otrzymało zaledwie 198 
mandatów. W· ten sposób francuski 

Z oburunia 11ż 'illlllirmó" :am. Jak to, 
ten sliigas .!emocji, za ,,pan brat" z calq 
,,silna, zwtrtą i g-Otow1( hłilw, prz6d· 
1vruśn.;owq, Hvl 11godowy, lojalny ohy· 
wotel G. G. t.-az mi tu de.'Umnuie 
o wspólnoci idei, zwyciestwie demo· 
kra{:ji iid. Ale do!.łyć tego, na-r.es;;cfte mu 
powiem, co o mm myśle. On tymcza
sem wykrzykiiwal dolej: 

Wyniki wyborów do organów samo
rządu departamentalnego we Francji. 
które przyniosły walne, zwycięstwo le
v.·icy, mają znamienną wymowę dla głę
bokich przemian, które dokonywują się 

w powoiennel Europie. 

Socjaliści uzyskali 879 mandatów, ko
muniści 349, a wszystkie pozostałe ugru
powania razem 831. 

świat pracy odpowiedział na wyzwanie, - Na.reszfi~ doczekaliśmy sie praw
rzucone przez Szefa Rządu, który od· . dziivej iemoki'ocji, władzy ludu, czy 

Wy zdajecie sobie sprawę, co to za 

W zestawieniu z przedwoieliDym ukła
d6m sił zwycięstwo odniosły jedynie 
stronnictwa lewicy społecznej: socjaliści 
I komuniści. Wszystkie stronnictwa m!e
izczańskie, z radykałami włącznie, wy
szły z wyborów z olbrzymimi stratamJ. 
Swiadczy to o jednym: lud francuski 

mówił przyjęcia przedstawicieli związ· 

ków zawodowych, protestujących prze· 
ciw niedemokratycznej ordynacli do 
Konstytuanty. Wynik.i głosowania do rad 
departamentalnych stanowią •zapowiedź 

decydującego sukcesu lewicy również w 
bitwie wyborczej o większość w Parła-
menele, która rozgorzeje 21 październi· 

ka. Jeżeli oblicze polityczne Parlamcn· 
tu będzie 'takie same, Jak Samorządu -

prngnie, by Jego państwo opierdo się a wszystko za tym przemawia - Lud 
nie tylko o zasady demokracji- format- · fr?ncuski weźmie petnię władzy w swe 
nei, ale by demolm;c]a mieszczańska ręce, by dźwignąć Cz11•artą R~11blikę z 
przckszłiikiła się w den10!uacię rzeczy- kapitalist:;·cz;1ego bezhołowia na drogę 
wistą: społ.eczaą gospodarczą. .przeiau.lowy społecznej. 

2 
• 

triami dla nas? Ja Jeste:n Wr>rost roz
rywany. W Sopatach należe do P.P.R„ 
we Wrocławiu do P.I .S., w K.ozieglo
wach do „Wici", a w ŁodiJ mam za· 
miar za-pisać sie do Stronnictwa ·Demo· 
kratycznego. Trzeba popierać demokra· 
cie, no- nie? Zoboczycie, jeszcze mini· 
strem zostan~, a wt<C'dy llopiero zrobię 
·porźadek. Wszystkich anarcliistów, psia
krew! wywrotoivc6w, masooó1v - za·

:j pala/ sie - do Berezy pad klllczyk! !! 
,i - gdy 1v t97m przerwał po'ok wymowy 

i widocznie spostrzegł się po niewcza· 
sie, co powied:zial, gdyż korzystając 
z mego 0M11pi,ni.a, dal m1ra w tlum, 
kryj(/c swą lirótkq: pekata fJ.Jrnrką w ciż. 
f>ie łódzkiej ulicy. 

1(. w. 



Żona prem. Attlee - szoferem • 

Prywatny -list z Londynu 
- (Korespondencja własna5 

Kochana Zosiu 

J~tem już od'. tygodAia w Londy
nie i cłtcę opililać :inoje pieAJ.llr:e wra
żea.ia. Wiem, że polityka mało Cie
bie interesuje, Więc pC>liltaram się ta
kich nudnych tematów nie porus:r:ać. 

BLIŻEJ NIŻ DO GDYNI 

Oka!.uje się, że podróź do Landy
mi jest o wiele prostse:a, przyjemniej
s:r:a ·i - co najważniejsze - trwa o 
wiele krócej, niż pod.róż naprz. do 
(fdyni. Zamiast kilkunasl\l godzin, 
jedr.ie się zaledwie 7 (siedem), oczy· 
;wti1cie - samolotem. Lecieliśmy bez 
lądowania w Berlinie lub Paryżu, 
lecz nawet w razie zatrzyłl\ania się 
na obiad w Paryżu, można zdążyć 
tegoż dnia do Londynu. 

Podcóż odbyłem dużym „Dougla
sem", tym samym, którym ostamio 
ra.r;em z Tobą lecieliśm_y do Krako
wa - poz:nalem go po feralnym nu
merze - ~lH„ w .11umie 13. Omaki 
ro:r:po:rnawor:e na .i«molocie - są już 
teraz. pol.iki.e - kwadcf!.t białocJ":er- , 
wony, Jak przed wojną. 

PROSZKI i LEKARSTWA 

Przez caJ:y tycfai.eń pobytu w Lon
'.dynie każdy ipot.kany majomy, a 
nawet ni~najomi Analky i Polacy"; 
których tu poznaję, proponują mi 
aibo lekarstwa albo w najlepszym 
Tar:ie mleko lub jajka w ... proszku. 
'J'luma<lf:ę im, że _nie jestem chory i 
że rodzina, Bogu dio:i~i:i, zdrowa. Nic 
mi nie pomAga - obrażaj~ się: jak 
to przybylir: z „biednego" 'kontynen
tu nie chce lek:.tNb'ff! 

Jeśli zai ohodz.i o mleko w prosz
ku, to odrar:u pierw~e~o dnia gos
podyni megd' pn:yjaciela, u którego 
zamies~alem, :;;tani.; pocr:'Oi.wa An
gielka, pooała mi na iniadanie omlet 
z pront~u i lq1.wl! io: mlekiem też z 
proszku. . Gdy z ~ff:ecznoici powie
\Jziałem, !:e baoclzo mi to smakuje, 
ona, a w ś1&d z:a nią wsr:~cy inni 
znajomi i nieznajomi ncio:ęli mi pro
ponować te pro~ki. Odpowiadam na 
to, że u nas moina d-0,itać i mlsko i 
jajka ber: prosmów, oni myślą jed
nak, że mówię tak tylko dla propa
i,andy.„ 

„UTILITY" i LUKSUS 
Zarówno żywność, jak i wyroby 

przemysłowe, można w Anglii dostać 
tylko na kartki. Wyjątkiem jest 
chleb, który sprzedaje się bez ogra
niczeń. Przy wyrobach włókienni-

czych, ubraniach, bieliźnie itd. spo
tykamy się \Ze znanym nam. !.ja wis- . 
kiem dwóch cen, lecz w Anglii po
dział jest zupełnie inny, niż u nas, 
Nie są to ceny „komercyjne" i „sdy
wne", lecz ceny na przedmioty po
wszechnego użytku (t. zw. „uiility") 
i na przedmioty zbyiku, 

Tak więc naprz. ko:;;zulę można 
1mpić za kilka szylingów (dwudzie~ 
sta część funta angielskiego) albo za 
kilka funtów. Cen pośrednich nie 
ma. Tańsze koszule są uważane za 
przedmiot powszechnego użyOO:u, 
droższe - za luksus. Obie ceny są 
„sztywne", to znaczy wyzna~zone 
przez państwo, które przy przedmio
tach zbytku pobiera podatek w wy
sokości do 90'/o ceny, Przy jednej i 
przy_ drugiej cenie tr:r:eba oddać pe
wną ilość „kuponów" - odpowied
n1ków naszych kart żywnolicfowych 
czy towarowych. 

BRAK LUDZI DO PRACY : . 
Na wszy~tkich londyńlikich auto

busach (olbrzymich, dwupiętro
""'ych), tramwajach- itd. widać wiel
kie ogłoszenia o poizukiwaniu szofe-· 
rów, konduktorów i innych pracow
ników, mężczym i kobiet. W Anglii 
po dzień dzisiejs:r,y od.:uwa się wiel
ki brak robotników i praoowników. 
Dlatego, .pomimo zakoń.:enia dzia
łań wojennych, nie uchylona została 
ustawa o powilzechnym obolri:izku 
pracy, bardzo ściśle w Anglii prze
strzeganym. 

Opowi.ad11.ją, że nawet żony naj
wyż:s:r,yoo dygnitarr:y musiały io:głosić 
się do pracy. Żona pcerniera Attlee 
jaż: od kilku lat praouje jako kie
l'OWea '.11e.mochoou. 0.11t•1nio „prio:ez 
protekcję" przeniesiona zoi;t.la do 
dyspozycji wła.ił'.lego · m~a, ale musi 
tu nie mniej ciężko pre.cować, jako 
szofer premiera. 

ZBOliiiBARDOWANY PARLAMENT 

Poitzedlem do Pafacu -wes.trnin
.~terskiego, siedziby lr,by Gmin; 
chcialem zobacio:yć, jak odbywają s:ę 
cbrady najstarszego parlamentu na 
świecie. Muszę się przyznać, .że do 
wewnątrz nie dostałem się, bo należy 
zawczasu zao_patrzyć sk w bilet ' 
wstępu. Przekonałem się na miejscu 
naocznie, że Niemcy wyjątkowo me· 
blagowali, gdy w .swoim czasie po
ciawali, że podczas jednego z nalo
tów na Londyn trafiony został 
gmach Izby Gmin. Pałac Westmin
sterski rzęściowo urierpiał, bomba 
niemiecka -trafiła właśnie w salę o-

brad Izby Gmin i teraz posiedzenia 
odbywają się w „łmawie" 'użyczo
nej .11ali Izby Locdew. 

W ogóle wcale Rie wyobrażałem 
sobie, że tak wielka jest w Londy
nie ilość zbombardowanych domów._ 
Na razie nie widać, by rozpoczęły się 
prace, związane z odbudową. Co 
mnie najbardziej zasko~yło, to brak 
szyh w wielu nawet wielkich i re
prezentacyjnych budynkach w cen
trum Londynu. Dykta, tektura, pa
pier itd: często prowiz:orycznie -za-' 
stępują szyby okienne. 

U „LONDYŃCZYKA" 

Wczoraj wybrałem się do, moich 
c;.tarych przyjaciół, do państwa '1:. 
Jak wiesz, on był do niedawna wiel
kim dygnitar:r:em w „rządzie" lon
dyńi;kim. N a przywitanie zapytali 
mnie, czy nie będę miał w kra;u 
przykrości w związku z tą wizytą~ 
i nie bardzo mi wierzyli, gdy ich za
pewniałem , że nie. Przyjęli mn:e 
bardzo gościnnie. 

Jak się okazało z rozmowy, zarob
ki urte:dników „rlądu" londyńskiego 
(żaróvrno wyŻ.llzych, jak i niższycn) 
prio:ecie:tnie dwukrotnie przekracza
ły zarobki urz:ędników angielskich 
na tym samym szczeblu służbowym. 
Na pożegnanie cały personel „mini
::terstw" i urz:ędów do:.tał trzymie
sięcz:ną odprawę, ocr;ywiście te~· w 
podwójnej wysokości. Nic więc dzi
wnego, żę moi przyjaciele ~· wszyscy 
inni z ich otoczenia m21ją spore o
szcr:ędno~ci. 

To niew21tpl.iwie wpływa na ich 
bieg roaimowania, który przedsta
wia się mniej . wi~cej tak: „Ja mam 
czas, ja poct:Mt:am. Zobaczę, jak to 
będz:ie w kraju. Jeśli b-~dzie dobrze, 
prz:yjadę za rok„." Gdy delikatnie 
zvffócilem uwagę, że nie jest to sta-, 
nówisko zbyt patriotycr:ne, moi go
spodart:e zmienfli temat rozmowy. 

Ale ja też wbrew przyrzeczen:u 
. zacząłem pisać o polltyce. Więc wo~ę 
skońc:r,yć list. Pozdrawiam serdeci
n;e Ciebie towarzyszy w kraju, 

Twój 

Ludwik Korn, 

RozpowszeclJniajcie 

POBUDK~! . 
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Czy wó_jna jest dźwignią kI!:ltiiry i cywilizac,ji? 
Nauczeni w latach m!oaychL że 

dzieje ludzkości są chronologicznym 
:wykazem wojen - wielu z has goto-. 
wych było w to uwierzyć -- i wszel
kie zdobycze ducha ludzkiego do 
tych właśnie wojen nawiązywać. 

Jeżeli „ideologia" hitleryzmu o-
pierała się na twierdzeniu, że w cza-. 
sie wojny, jak w ogniu, hartują s:ę 
ludzkie charaktery - i uszlachetnia. 
siG duch człowieczy - to pie jeden 
z nas skłonny był uwierzyć w to 
przynajmnieJ paradoksalne twier
dzenie, że wojna jest dźwignią ludz
kiej kultury i cywilizacji, Skłonny 

był w to uwierzyć, gdyż tak go w la
tach szkolnych uczono - i na tych 
,właśnie fałszywych. z gruntu prze
sfankach opierała się oficjalna dok
tryna historyczna. 

Z<1sta.~1ówmy się jednak przez 
cbwilę poważnie - dziś, skoro prze
żyliśmy w ciągu jednego trzydziesto
ecia dwie największe wojny -świa

ta - czy te twierdzenia opierają się 
na uczciwej prawdzie: -

-Przede wszystkim zastanówmy się 
-:--- jakie to wartości kulturalne dala 
nam pierwsza wojna światowa, a po 
niej druga? 
Niewątpliwie nie trzeba być spe

cjalnie wnikliwym, obserwatorem, 
ał;Jy stwierdzić-z całą pewnością -
że wojna niesie za sobą zdziczenie, 
'demoralizację -- powszechny upa- · 
flek kultury, a w żadhym przypad
ku nie przynosi doskonalenia tej 
kultury. Czyż w warunkach nor
~alnych, pokojowych jest do po
myślenia, aby zabójstwo człowieka, 
z9.bójstwo z premedytacją - mogłG-

. być podnoszone pod ni€biosa - jako 
~cyn moralny, wzniosły nieomal? W 
czasie wojny tymczasem zasada -
kochaj bliźniego swego, jak siebie 
samego - zasada -' nie zabijaj -
zmieniają się w ustach' kapłanów na
wet - . w hasło ruenawiści, w rozkaz 
do ataku - grabieży i zabójstwa. 

Kaplani Niemiec hitlerowskich, ka
płani Trzeciej Rzeszy - krzyżem, 

znakiem miłóści - bło.gosławili hor
dy nowoczesnych Wandalów, gdy 
szly one na podbój świata. I żadne·· 

g{J dla czynu .swego ni~ mogli zna
foźć uzasadnienia. Któżbv bowiem 
:::nciał im uwierzyć, że blogosławią 
i,aród swój, gdyż występuje on w o
bronie koniecznej, w obronie, którą 
słusznie zasłaniać się. mogli żołnie

rze i rządy państ'\'V sprzymierzonych? 
Zastanówmy się, o ile podniósr 

niemiecką kulturę, kulturę Goethe
go, Schillera, Heinego prurki żan
darm, spełniający rolę psa gof1czego 
i kata zarazem? Cóż wogóle o kul
turze mówić może dziś naród, który 
stworzył „naukowy" system niszcze-
1J.ia innych narodów? 

Ale i w .krajach okupowanych i w 
krajach walczących z hitlerowskim 
najeźdźeą szkoła hitlerowska pozo
-stawiła swój ślad, który zmyć będzie 
JJie łatwo. Iluż to w Europie zrodziło 
.c:ię Quislingów, którzy ojczyznę swo
ją zaprzedal.i? A iluż to małych lu
dzi przesiąkło nauką nienawiści i 
nienawiści tej do dziś pozby~ się nie 
może? Iluż to ludzi szlachetnych na
wet, Ż oddaniem walczących o dobro 
:-wojego kraju - nie może wyzbyć 
się jeszcze przyzwyczajenia do zała
twiania wszelkich życiowych proble
mów - przy pomocy automatu? 

Oto i kultura wojny. 
A cywilizacja? 

W rzeczy samej wojna lat' 1914 -
1918 dała Ślfiatu udoskonalone lot
nictwo, czołgi. Wojna lat 19:i9-1945 
ulepszyła jeszcze bardziej lotnictwo, 
przekroczyła próg tajemnicy napędu 
rakietowego, wreszcie rozłożyła a1.o
my. Wszystkie te zdobycze cywiliz;i
cji, jeśli przestawi sfę je na tory po
kojowe - dadzą ludzkości bardz<> 
wieJe. Ale - ale pytanie, czyż trze
ba było to osiągnięcie ok ..tpywać 
morzem krwi, tysiącami ka1E-k, strn-

P~dwieEzorek ' Lt ndyn e i obrad w Jor u 
'(Dokończenie) 

-
Z publikacji i fotografii nie~eck1ch 
V:ynika, ze V-1- -tii p1 z<'·:iętnej wiel
};.ości torpecia -- (lub :;,ik kto chce -
duża bomba 1-::ihi~cz::i.J stanowiąca 

Bkfad materiału wyl-.u:h.owego, opa
trzona niewielkimi skrzydłami, za
pewniaj<1,::ymi jej ste:t~rzność i kie
runek loiu, orw:" ni~tiużym ~tosun
kowo aparatem, wn~c.szrzonym z ty
łu, a stanowiącym je.i „motor rakie
towy", 
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O V-2 brak dotychczas bliższych 
szczegółów. P!ąhły s:e po prasie 
mało dokładn'" '.Vzm:a:iki, jakoby 
miała być ki-.!'·„wana fp lami radio
wymi. 

BOMB'\ AIOM'lWA. 

W ostatnich dniach wojny byliś

my świadkami znacznie poważniej-_ 

szego i doniośle}szego przełomu -
było nim oczyw1sc1e zast~sowanie 

bomby atomowej. Zbyt wiele już pi
sano o znaczeniu- tego wynalazku, o· 

mieniami łez? Niewątpliwie nie by
ło te konieczne. 

Idea samolotu powstała w czasach 
pokojowych. Również w czasach po
kojowych powstała idea napedu ra
kietowego i rozbijania atomów. Gdy
by wówcllas uczonym stworzono ta
iqe same warunki nauki, gdyby 
wówczas łożono takież krocie pien!ę
tlzy na doświadczenia, laboratoria, 
na opłacenie profesorów, ---docen· 
tów, laborantów, jak w czasie WOJ-· 

ny - to i bez niej doszlibyśmy do 
najdoskonalszych wyników. 

Ale w okresie pokoju wielcy kapi~ 
1aliści, rządy państw - nie "pieszy· 
ly się. Postęp ludzkości nie zając -
n.ie ucieknie. Dopiero chęć J>anowa
nia' nad światem ~ podnieciła ;ed
hych, koniecznośc obrony - zdopin
gowała innych - i sypnęli pieniędz
żujsku''. Podróże, przyjęcia, stroje, wy. 
mi, stworzyli takie warurilii pracy 
dla naulrnwców, jakich mgdy nie 
chcieli im stworzyć w okresie· po-
koju. 

„Cywilizacyjne'' Osiągnięcia ludz- •. 
•kości w okresie wojny-dają wzglę

dny postęp tylko z założeniPm.- 3e 
pokojowo zostaną one w przyszłości 
wykorzystane. Konk1•etnie iaś - :uż 
dziś - dawały ruinę wiekowej cy:.. 
wilizacji i kultury. Niszczy!r dzieła 
sztuki, nauki, burzyły wszechnice 
wiedzy, laboratoria. 

- . '--
J akżesz więc ocenić możemy twier

d-zenie, żl wojna jest motol'.P.m kul
tury- i cywilizacji? Ocenić możemy 

tylko w jeden sposób. Twierdzenie 
to jest świadomym fałszem ty.:h, 
którym wojna jest potrzebn& dla u
trzymania władzy nad światem -
<]la wojennych przede wszystkim za
robków. Jest świadomym fałst:em 
tych, którzy sami bezpośrednie-go ·ii

działu w wojnie nie biorąc chcą 

mal€żć wytłumaczenie, rllaczego in
nych do wojny tej ~haią. · 

Rudolf Lessel. 

ogromnych możliwościach lub ... per
spektywach ~agłady, by jeszcze raz 
powtarzać te słowa. 
Już po kapitulacji Japonii, rzeuz~ 

nik sztabu USA za.Sypał nas w sv<1ym 
komuni~acie meldunkami o nowych 
wynalazkach, ukrytych w. zanadrzu 
przez Aliantów. Był-a ~ara mowa i o 
latających bombacn i o kierowaniu 
-bombami, samolotami i okręt.ami za 
pomocą . fal radiowych e-zy elektro
magneły•znych. i ~ v.broaie pr:zetiw
lotniczo - aiomswej i o jfilszeze sil
niejszej, niż użyła - bumllie atomo
wej. Osłałnią wre.ezeie seMa.ją było 



„ C.o ma wisi" eć nie utónie" 

Lavat s a • 
I o przed s ~dę 

W ~ierwszych dniach 
października rozpo. 
cznie się w Paryżu 

proces Piotra La1•a
lc:. Rola, ocilegrana 
przez tego czlowie
lca w czasie ostat• 
rtiej wojny, jest do
brze znana, Nie 
·•szyst:y jednak pa-

miętają yczyny Lavala z lat d w· 
i jszych, pnled••oiennycb, -., l tó

rych , c·.arny Piotruś" {zwany tnk dla 
swojej ni co murzyiiskie" !izjogn~ 
m>i), 11 ?a · ·1 ~ię jak.t jed a z najbar
dziej ni"·c~emnych postaci polityczne
go życia F~a.n::)i. 

La al fest synem chłopa z O er· 
nii (górzysta prowincja w ::tmtralnej 
F CJl). W m?ocfo!;ci był ao jalis ą. 
wybrany zosmł do parta entu na ro· 
botni ym przedmieściu Paryża Au
h"'rvi! ie ·s, lttóry to okrę1r przez sze
reg I t reprez"ntował w Izbie t>ęu
towa;:iych. Po pierwszej wojnie świa 
to j, prze!conawszy się, że i ko so
cjalista nie zao!a zrobić szybkiej ka· 
nery i zcntać ministrem f sa::ja iści 
nie chcieli wówczas bra.:i· ud:!ialu w 
r:i:<jdach i ni:c zanosił9 się na szybką 
zmianę ich sti.nowiska w tej spra
wiel, występuje z partii socjalisiycz
nej. -Bierze udział w rozmaitych rzą· 

d- eh burżuazyjnych w charakterze 
zwykłego mir"stra resortowego, a w 
r 1931 siaje po raz pierwszy na c:o:e
!e rządu. Wsł.iwia się wtedy swoim 

,brutalnym pe»:'tępkiem z Arystydesem 
Briand~, starym demokratą - pacyfi
st , który od szereg&& lat piastował 
stanov1isko ministra spraw zagram.icz
nych Fraacji, a ostatnio był . gi;'ł'ałto· 

wnie zwalczany prnez prawicę. La
va.I, który sam w .młodości swojej był 
polityC7.llym ucmi.em Brianda, bez. ia
dL.ych skrap~łów usanął go ze swo-

poddanie się załogi olbrzymiej łodzi 
podwodnej japo1'iskiej, przewyższa
jącej wielkością, nośnością i zasię
giem, wszystkie znane nam jednos·tki 
tego typu - słowem rodzaj podwo
dnego pancernika. 

I znów musimy ograniczyć się do 
obietnicy omow1enia ciekawszych 
wynalazków w dalszych artykułach. 
Dziś chodzi nam tylko o ogólny, po
bieżny bilans techniczny ostatniej 
wojny. 

W jej saldzie są dwie pozycje, któ
re wytyczyłyby najprawdopodobniej 

jego rz~.du, by uczynić zadość żąda
niu reakcj"." 

W . czasie -.vojny v.rlosko-abisvńskiej 
La.val porozumiał się z l(\ussolinim i 
zapewnll mu zupelm swobodę · dzia· 
łilnia w Afryce, ułatwiając tym sa
mym podbój Abisynii prz"z co do
prowadził do wzm J~nlenia Imperium 
Włoskiego, !<trire w parę lat potem, 
sprzymierzy'iiiszy się z Hiti1crem. na· 
padło na Francj41 

Talta była działalność I.avaia na 
polu polityki zagr nic:z?Jej. J,Ćcz i na 
t~renir wewnętrzno politycznym sp· 
sy•· al :oię ,.Czarny iotr" nie gorz i. 
- w swoji:j dzi<lłalności na rzecz lli;ii· 
czarniojs:tej reakcji. On to st~u l r.a 
czele opozycji orc. · icowej przeciwko 
rządowi h• · ąwemu Leona BI ma i 
zwalCzał go najzajadlej, ż ueszcie 
doprowadził do obalenia, ku najwięk
szej rad .;.~ E • 1 pitalfstycznej 
magnaler:' ~;tt vf ~(<_1 

Wybite • o" "dy polityka 
Deatów, Flaud.inów i, Lavaiów dopro· 
wedzi .a · \<reszcie do I - ·astrofy Fran
cji, Piotr Lłłrał 1ameldował cię nie
zwłocznie w Vichy, d us!ug obozu, 
który w zwycięstwie Niemiec upa
trywa~ :z:bawieniic ga~ ącego Ś\1fata 

społe-:znPgo Francji i Em·opy. Okazał 

T E A T R „S 'l R E N A" 
S11óhLd;::lnia _!"ruty \kl or<) w 

Trn11gntta 1 

Dziś i codz enn1e 

Poczqlek o gudt. ~O puuklnalnie 
Koniec przedstawienia '..!~.30 
Przedsprzedaż od godz. 10 rano 

h 

linię roLwoju techniki wojenne), Je-
• żeli by technika ńie została naresz

cie wprzęgnięta mocą wspólnej de
cyzji Narodów Zjednoczonych do 
wyłącznej pracy pokojowej. Linia ta 
1ysuje się dosyć wyraźnie: artyleria 
raki.etowa, jednóstk1 morskie i po
wietrzne bez załogi, stefowane fala
·mi, no i przede wszy. tkim zas.toso
wai1.ie energii atomowej. 

stro!'lie realnych . pokojowych 
zysków i korżyści wpiszemy zaś. o..: 
bok wiel:d„go postępu prac nad roz
padem atomów, olbrzymi rozwói lot-

się złym politykiem, nie przewidział 
trafnt-e wynik.u wielkich zm-:igań o 
wolność świata, postawił na fałszywą 
kartę i przegrał. 

· Po up dku haniebnego 1eiymu pe· 
tai owskiegĆ zmus::ony był, podobnie 
jak całc:i bezws:ydna 1graja :i:drc:jców 
Francji, szukać ratunki' za granicą, 
poczętko '#(.; w łemczecb, a gdy woj
sk.a narodów zjednoczonych obsadzi· 
ly całą Rz z - w p<ińs~wach r:e· 
utralnycb. Próbował przedo"tać się 

do Szwajcl>·ii, z stal i dr.ak zatrzy
many n3 gra icy i zawrócoiiy. -11edy 
ud ! się dG Hiszpa1 :i, g zie pn: jęty 
został z ot artr i ra 1011a· i przez 

· przy'acicla f s:ty:'litl ·; całego 'i\ · ta, 
g ner la F1a_c·n:ka Frnco. 

żył ta wygodnte, bezpi::::znr.e, 
rzyjem i ~ lt • zyly i;ię jed ak roz· 

kosme dni i go życia pod rno· 
drym nieb • i3ar "l ny. Rz„d l"am:· 
kie zatądaly od Franco,. ily wyd ł 

!,avala, i bisM nńsk1 „Caudillo", chn-
'ając Ślę re 'e!iji, :.:mc..u:cny ovł od· 

mówić goś.:iny sw~ u polityczne 11 

przyjaciel wi. Ten zaś, idząc, żen!e 

ma ;idziei na to, by w inn~•ch kra· 
j;ich neutralnych, gdzie nie po iada 
tak s~rdecz· ych przyjaciół, P"Wiod!o 
mu s·ę i l~j. - postanowi., atz ze 
z~rozą w sercu - \nucić clo Frall ·ji. 

T.ak tei uczynił. W Pary:?u cfo;:nał 

iak serdecznego p:>Vlitania pr-ez illd· 
ność podczas prtcjndu . lir:ami m'n· 
sta, że ż„ńd rme,i• · us~ała go ·'!:dąć 
w obi' nę i do!-iad~c obsta.~ić Ci\ ą 

!ra:;ę 'ld qw1>rca kolejowego ż t1o 
Więzienia.„ 

Ale.„ co rn wisieć - ~ utonfo 
W ni-jbliższ eh dnia:::h rcz oc.: ie 

się proce~ :otra Lavala, najw1 ' z1 • 
g<> zdrajcy, ".>:aprzańca ojcz;yzn i ~ a
cującego ludu, z ki· reyo szeregów' 
wyszedł, ale l:t · ry AdradzH w po· 
sób najbardz;e: ikczemny. 

Rd. 

nictwa. Probl~my nocnych lotów 
bezpieczeństw.;. komunikacji pO\\:ie
trznej, nośności samolotów cz~· też 
komuniJ-acji transoceanicznej zasia
ły już włnsciwie praktycznie rozwiq
zane. Czrkać musimy tylko na .ich 
.zastosowanie pokojowe. 

Ostatni meldunek o nad-fortecy po
wietrznej. operującej z pełnym ob
ciażeniem w promieniu _8.000 kilo
metrów, przybliża nasze marzenia o 
podwieczorku w Lonrlynie i obiedzie 
w Nowym Jorku. 

Kai. 
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mordercy· skazani. na śmierć 
. ~ 

F aszystow~cy 
Refleksje z sali sądowej· 

Niedaw110 w tej sau:ej sali, na tej sa
mej lawie oskarżonych widzieliśmy 

Bauera i Delnitza, Lucynę hcob i Sy
dornię Bajer - Niemców i Polaków, 
którzy odpowiadali przed Sądem Spe
cjalnym za sw<J zdradziecką działalność 
\vobec pai'1sfwa w ' ,rcsie okupacji! 

TRUCIZNA SŁÓW i MYŚLI 
Dzisiaj przed pol~kim sądem, przed 

Sądem Wojskowym staje 10 Polaków, 
którzy drog;1 z, machów terrorystycz
nych d~1żyli do obalenia istniejącego u
stroju. Natchnienie swe czerpali ze 
wzorów niemieckiego i ~·!oskiego fa
szyznm, choć ponióst on niespotykanri 
w ·dziejach świata klęsk~. Metody 
pr1ejmowali z 11iezawodnych · wzorów 
n1;c;dzynarodowego iasz~'zmu, z polskich 
wzorów oenerowskich, których godłem 

b:i la kula skrytobójcza, kastet, trucizna 
slów i trucit11a myśli. 

Na lawie oskarżonych 

Polaków - 4 kobiety 
Ciekawe sylwetki. 

zasiada JO 
6 mężcźyZJI. 

„SPEC" i „POSTRACH" 
Iierszt „Spec" - twar.i; zła, zacięH1 

harda, choć pokornie br1.mią niektóre 
jeg-o zeznania, choć udaje tylkc wyko
nawcę, spelniające!-!;o rozka1.y. Sam, j<.:

żeli przejawia! jakąś ż:rwstą działal

ność - to tylko w kierunku odciągnię
cia swych pr1.~ wódców od za111ierzo-
11ycł· mordcrsh\·. Tak twierdzi. A je
dnocześnie pr1.ywaje si~, że gdyby o
trzymat rozkaz ~vy~adzcnia mostu czy 
pociqgu - 11ie zawahalby sk przed w.r
korn.nicm. Spełniłby rozka.i; bezkrytyct
nie i ślepo. 

\V zeznaniach je:;o towarzyszy s:y 1-
wetlłot .,Speca" 111ah1je sie wyraź11ie -
jest szdem i or .. rnizatorem, decyduje i 
spr.nvuje władz<;'., a:;ituje 11'trb"llie, ro;,
cl~iela \>roll i wysyła do walki. Otacza 
się mlodymi chłopcami, bo takich tylko, 
których kościec moral•y jeszcze nie 
sh ·ardnial, nnh' nych i idnnich z11alci.ć 
11 .~e, jako narzędzie do wykony\\ ania 
S\\ \ ci1 zbrodniczych planó"''· 

Bom jego to arsenał - bro11 i anrn-
111c1a, mate.rial W) buchO\\ y, zapalniki, 
lonty. Materiał ten nie mógl służyć je
dyni : do deBiolowa1ria sklepów - do 
„w2lki i.;ospodarczej" z Żydami„ Przyg-G
towano g-o do \\'i<;k!':zych i \\ ażniejszych 
celów. 

Inni osk arżeni - „Jurek" i „Po
str<1c11" to bezpośredni \\;kona wcy wy
ro' ów, wyda\',!any ... h przez „Speca" i i11-
11; eh, wyroków Smierci na tych, którzy 
br„tli czynny utlzial w dzisiejszym ży
ciu polit~ cznym i społecznym. ,,Spec" 
~a n nie zabi;at, 011 tylko wysylat ua 
rnrrd. 
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„Jurek", szc1.uply blond~ n o zapa
dniętej klatce piersiowej i twarzy kry
minalisty. · ,,Póstrach", o niebieskich 
oczach i tagodnej d1.iecinnej twarzy. 
D1.ieci - miani lat i dojrzali, starzy 
zbrod11iar1.e - miarą popetnion)"ch czy
nilw. 

Kto po11osi wifl~, że chłopcy ci nie 
na ławie ~zkol11ej dzisiaj zasiadają, lecz 
11a tawie oskarżonych. Jakim byt 
okrz_ k bojowy, ktÓ'rym zagrzewano ich 
do zbrodni, jaką karmiono ich ideologią, 
j·k<J truciznę wsączano iiti w serca?. 

„Spec" i „Paweł", którego imię jest 
Jeit-moti\'em sprawy, który choć nie
obecny jeszcze na tawie oskarżonych, 
we wszystkich zeznaniach występuje 

jako ,S"prawca". Oni to i ich zwierzchni
cy wysyłali dzieci po śmierć i ua śmierć. 

A inni oskarżeui? 

TOWARZYSZE MORDERCÓW 

„Raunesowa", mło, a kobieta, która 
zdob~·ć się może tylko na uśmiech cy
niczny, a w oskltnim .s!owie chce wzbu
d1.ić litość sądu. ]JO\\'O!u1~1c się na swe 
małe d1.iecko. 

Towanysze morderców, tul!.ielajqcy 
im pomocy, schronieni~, światlomL swei 
„roli", zasłaniajqcy się nie.wie<lzą. 

Pnc\\'ód s4do\,·y, w którym każtle 
słowo jest ważkie, w którym każde sio
wo ma swą jaskrawą \\·ymo,,·ę. 

P11bliczność tłumnie wypełniająca sa
lę i reagująca na każtly fragmc11t roz
prawy. 

Nart~dzia zbrotlni - wisy i peemy, 
materia! wybuchowy w Ptis1.kach, wo
rek zapalnikó11'„. 

Ceraz mniej pe'f•na posti.wa oskar
:i:o•rcli. '!\' 111iar~ postępowania przewJ
du - t11·arze zasłoni<;'.tc rdrnmi, łzy. 

I w obliczu zbliżaj;1cego się wyroku, 
ich jeduobrz111iące st owa: 

- .,Melduje się ilko członek AK i od
daję się do dyspozycji wlad1. wojsko-. 
wych." 

' Czy nie za późno oddają się· do dys-
pozycji władz mordetcy? ' 

Jak przewrotnie, l ;hórzliwie i zbrod\ 
nic:w brzmi ich meldunek. Zapierają się 
przynależności do swej ,.,laściwej, m:i
cier:.:ystej organizacji i podpi~ują się pod 
innym ~żyldem, gdyż ich wlasny, skom
promitowany i zuiena.,,.idzoJ1y poniósł 

kl~skę wraz z klęsk;-i Hitlera. 

Gruntowny, obszerny referat wojsko
wego r1.eczoznawcy zdemaskowat raz 
jeszcze ową organizac.ię, ową ideologię, 
której szermierzami byli oskarżeni i zer
Y. ał przytbicę spiskowcom. 

Sensacyjne, b historycznej wartości 
dokumenty stwierdzają, źe między nicm
ca111i, między ich aparatem gesL1pow
s1:0-essesowskim a orga11i1.acją, do któ
rej należą oskarżeni, p:rnowa!a harmo
nijna wspólpraca. „Między interesami 
Polski i interesami Nie111'(c 11ie ma 
s1;rzecz11osc1. \V interesie Pol~ki uie 
leży k)<:ska Niemiec ani ie~ osłabienie 
militarne. Zakaz~tje się ~kcii zbrojnej 
przeciw Niemcom" - oto \\ r.i:ltki z roz
k<.zów i meldunków NSZ. 

A konsekwencją teg-o zbratania, tcg;o 
PI z:i mierz:! broni, interesów i uczuć jest 
szkolenie oddziałów \\' niemieckich 
s1.kolach dywersji, jest cofanie się bry
gad}' „polskiej" ramie przy ramieniu z 
Niemcami w głąb Rr,esz3·. 

KoJ1sek\'vencją tego zhral.u1ia się, zro
dzone,;o na dtugo przed w:i buchem 
\\·ojny jest ostatni prpces i ::; wyroków 
śmierci. 

Helena Zawadzka 

lip e ume· 
Kto do dnia 15 października br. wplaci miesięczną prenume

ratę „Pobudki", ten otrzyma bezplatnie jako premię brosztuę 
K. 1\lałcużyń5kiego pt. „Od atomu do bomby atomowej (wyd. 
„Czytelnik). ·W sprzedaży brosz ma ta kosztuje 5 zł. 

Kto do dnia 15 paździeniika br. wplaci kwartalną prenume
ratę „Pobudki" .(za okres październik - grudziei1 1945 r.), ten 
otrzyma bezplatnie ,jako premię ilustrowaną broszurę Z. Dróżdż i 
Wł. l\\ilczarka pt. „Zakochan.i w Pomorzu" (wyd. ;,Cz:vtelrnk"). 
W ~przedaży. broszura ta kosztuje 15 zt. 

Miesi'ęczna prenumerata „Pobudki" (wraz z otl11oszcniem do 
domu) wynosi zl 12, kw~rtalnie zl 35. · 

Wpłacać należy w Administracji „P ob ud ki'',_ Łódź,1 Piotr
kowska 68, front, II p., 'w godz. 11-13. 'i 16-18, os-obiście lub 
przekazem pocztowym. 
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Reportaże „Pobudki~· 
--------. 

Księżym 
Idę szeroką aleją fabrycznego parku, 

wysianą złotymi, . 1es1ennymi liśćmi. 
Przede mną czerwienią się ogromne za
budowania fabryk, opasane murem, jak
by -#.elką, szarą wstęgą, spiętą żelazną 
klamrą bramy. 

- To łt:? - pytam swego. towarzz
sza, jednego z robotników tkalni, a kie
dy ten potwierdza skinieniem głowy, na~ 
ciskam guzi!r dzwonka przy bramie wej
śdowej. Jes'zcze parę pytań w dyżur
ce i wchodzimy na teren fabryki. 

1 
„ WYŚCIG Z MASZYNĄ"_ 

Od razu 'lgarnia lll!.l> z;or~ci:kowe tem
po pracy. Stukot mu;r;ya, śpiewny 
szum szpul, se, i n1k, migających 
sr:ybko przy wan;r;tatacli, z;ławy ciem
ne, blond i siwe, pochno11e nl!.d kros
nami, w5zystko to w tl!.]d od~fosu ma
szyny drga, miga w ja.k,imli .idealnie har
monijnym rytmie pra<:9'. 

Stara kobieta proitaje z~ic;te nad 
warsztatem plecy i r;m~ci:onym- i;pojrze
niem obrzuca nasze p0t;t11cie. 

. - Daleko do zmiany? - pyta mego 
towarzysza i dodaje - Głodna jestem 
jak wilk-, musi być już •iedaleko do 
obiadu. 

„LUKSUSY". 

- o. której macie obiad? - zapy
tuię - i czy chociaż dobrze wam jeść 
dain? 

Robotnica uśmiecha · sic; z pobłaża
niem, ot tal<, jak uśmiechamy slę, słu
chając naiwnych pytan dziecka .. 

- O drugiej, a czy dobry? ... Kto to 
dziś dobrze ·jada, na chleb ledwie wy
starcza i to na czarny. Ja tam nawet 
nie narzekam, wiadomo; woh1a nie tak 
dawHo się skończ.:r!a. nie może zara?. 
być dobrze - tylko... czasem czlowie
ka serce boli jak patrzy na t~ „luksusy" 
w sklepach, dla innych, bo że nie dla 
nas robociarzy, to jasne. Niebieskie, wy
plowiale oczy na jedną, krótką chwilę 
błyskają gniewem i kryją się szybko 
pocJ starymi, pomarsŻczonymi powieka
mi, a spracowane "ręce zaczynają szyb
ko migać wśród krosien. 

„GI_:>YBYśh\Y MIELI DZIECKO" 
Przechodzimy przez b . .lę, kierując 

sit; ku wyjściu. Podziwiam zręczność 
i pracowitość robotników, ich wspanialą 
postawę wobec ci~żl:ich bezsprzecznie 
warunków powojennych. Przeciętny za
robe!, robot:1ika wynosi okoto 250 zt ty. 
godniowo - pracuje bowiem na akord 
I od wydajności pracy <lanego robotnika 
zalety jego tygodniowa wy·plata. Prócz 
tego o'.rzyrnuią jeszcze tzw. „punkty", 
mniej więcej do 10 punktów tygodniowo 

' na zakup materiałów wlókienniczych. 
C stat'l;o jednak, wskutek · podniesienia 
cen w sklepach tekstyln'\>'ch, robotnik za 
swoi tyg"dniowy przydział punktów 
1 1że n'abyć maks rnalnie 2 metry per
Jr "• lub im1ego rnaterialu letniego, bo 
cieplejszych i niewytlumaczonych powo-

. dów wciąż brak. 

- Moja kobieta - opowiada dalej 
nasz przewodnik - dostała za ostatni 
miesiąc 7 metróV( snrówki na pieluchy, 
ale że dziecka nie mamy, uszyta z tego 
prześcieradlo, czy coś t?m na pościel. 

r ,że kiedyś - dodaje ze smutnym u
śmiecłlem - i my bc;dziemy miel.i dziec
ko, bo teraz to samemu trad110 wyżyć, 
a cóż dopiero z i.hiecłi:iem. 

dobiegającego z poza murow, siyszę na-. 
raz najklasyczniejszy łaciński heksa
metr, recytowany młodym, -silnym gło
sem: „Tu 'tegere imperio populos roma
ne 1.,cmento.„" Miody chłopiec, tu nad 

· pustą już miską, rozgryza tajemnice 
wiedzy. Za godzinę czy dwie, ten sam 
dzielny robotnik .Przedzierżgnie się w 
pilnego ucznia jakiejś szkoiy czy kur
sów doksztalcających dla ·pracuiącel 
młodzieży. · 

„BUDOWALI BIALY DOM" " 
Kiedy opuszczam teren fabryki zosta

je mi w oczach i w , pamięci przede 
wszyitki111 ów młody uczeń-robotnik. On 
i' jemu podobni, ci wszyscy, których nie 
bk dawao widział~m przy warsztatach•-
przewataie źle odżywieni, o twarzach 

„ZMIANA" bll!.!!yclt i zmc;c_zonych, zaspakajl!.jący 
Ostry świst s.yre•y przerywa jego - swój wi1czy apetyt, mllłdego, zaglodzo

szezere, nieryozbl!.wione pewnej goryczy, •eg4' podczas tyloletniej okupacji ~ga
zwierzenia. Z fabryki wylewa się fala niztnu, póllitrow11 porcją zupy. 
różnobarwnego, głośnego Uumu. Ci skoli- A -na 111tacji; zajeżdżai11 załadowane 
czyli już swą pracę i po spożyciu obia~ towarami UNRRA 'pociągi i przejeżdża-
du pójdą do domów. Zastąpią ich inni, ją mimo nędzy, mimo wątłych, anemicz
tzw. „druga zmiana", trwająca od 2-giej nych postaci naszej młodzieży. 
PO potudrJ,iu do 11}-ej wieczorem. Odzieli, w zakam~arkach Pl!.mięci kołaczą 

„W RYTMIE HEKSĄMETRÓW" 

' w sali !adalnej wesota dźwięczą 
łyżki. Odmierzone porcie zupy znikają 
szJ bko z menażek i misek. Wśród gwaru 
rozmów, \VYbuchów mtodziei1czego
śmiechu, rytmicznego stukotu maszyn, 

się na!le slowa pięknego wiersza: „Budo
wali biały· dorn ... " - dom jasnych, sło
·necznych izb, w którym zamieszkać ma
ją zdrowi, zadowoleni i syci robotnicy. 

Oby ów wymarźony, jasny dom sta• 
nąt iiik najprędzej. 

Krystyna Wyr7;ykowska 

Bucha:teria szabrównika 

Rys. K Baraniccl4 

Obławiał się towarami - teraz siedzi -za kratami 
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Konfercgcja „Wielkiej Piątki" w Lon
dvnie zakończyła się. Następne posiedze
nie odbędzie się za sześć tygodni. Jak 
wiadomo, ministrowie spraw zagranicz
nych pięciu mocarstw, a niianowicie Ame
rvki. ZSRR. Anglii, Chin i Francji z.e
brali się po to, aby ustalić traktaty po
kojowe- z Włocha1I1i i b. sojusznika.mi 
.,,osi" oraz aby rozstrzygnąć inne sprawy 
zwtązane z ugruntowaniem 1Jokoju w 
Enropie. Oczy świata więc słusznie zwra
cały się w stronę Londynu. Brak _oficjal
nvch komunikatów utrudnia rozeznanie 
się w przebiegu i w skutkach narad. W 
związku z tym pewne ~azetv angielskie wy
rażają rozczarowanie. Pewnie, że i my wo
lelibyśmy widzieć na stole -,;Wielkiej 
Pi;itki 11 więk~e i dektowniejsze sukcesy. 

"lecz pamjętajmy, że po katAlizmach hi
tlerowskil!b. n.idatwo świat aa nogi posta-
wić. · Mi-no w~zv!tko przecież konferen
cja „Wielkiej Piątki" •ie 1.tjawniła niebez
pkcznych, rozbicżnośei. leoz dała pewne 
,Pozytywne rezullaty. 

Traktat pM:ojowy z. Włocha~ 

oto~tał . zaaadniczo opracowany. Włochy 
musza dać 1:warancję utrzyl"lania na!tro
j1'. demokrałYczne~o. zredukuj~ !iły 
z'hroine i z~odza sie na kontro!~ pncmy
słu. Większa cz~ść W.enecii bedzie od
dana TUl1:mławii, port Triest otrzyma sta-

. tl't ·międzynarodowy. pozostaje określić 
wvsokość wojennego od5zkqdowania, 
które Włochy zapłacą i ustalić los kolonii 
w!0skicl:L, 
- Traktaty z Rumunia, Bułg~rią, Fin
landia ·nie zostały opracowane, sprawy te 
przejęły komisje zastępcze. 

Rząd austriacki Rennera 

tostanie rozszerzony- przez · dobranie 
członków innych stron'1ictw i uznany 
przez wielkie mocarstwa. Również Au
st~;'I otrz.y~<i pntnoc żvwrości0wą. 

"rancja zażądała odroczenia utworze
ni~ centralnej administracji niemieckiej, 
jak również v.rvraziła życzenie wpływu w 
N~drenii i Zag1ebi" Rvhrv. 

, 
U międzynarodowfo•1ie .tlróg rzecznych 

w Europie 

bvło tem;itcm ostatnich obrad. Stał;i kon
twla mi;-łaby miei~i:-e nad 1" anałem Ki
!rrskim, Dnnajem. Elbą i Odr2. Opiekę 
srirawowałvby wielkie nioc;irstwa oraz 
pilństwa zainteresowane. ZSRR zapro
pcnował powierzenie tej opieki armiorq_ 
al! 0 „ckim. 

K<ztałt nowe~o świata powoli~ z roz
nr·s•em i z trudem "rvłania si" w toku 
obrad. Ale w każ.dyna bądź razie: tętno 
pc\oju bije 5iJ1 iej. 

Drugim równie ważnvm wydarzeniem 
ubiegłego ty"-odnia, a również potężnym 
czyn~ikien pokeju był , 

Konires mi~dzynarodówki zawodowe}, 

klóry cdbywał się w P:tfyżu. Siłi; tc11:0 
c:i:vnnik<t zrozumiemy w pe!ni, biorąc do 
ręki statystykę poszezer,ólnych sekeii. 
'A więc Zwi~uk Radziu~i liczy 27 milio
nów zrzeszonych ułonków, Anr,lia - 6 

_ milionów 600 tysięcy, USA ...:_ 6 milio
nów, Francja - 5 milion6w aoo tysięcy, 
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Włochy 5 milionów 200 tysięcy, Czc.:ho
słowacja 1 miliOJ) 500 tysięcy, Polska -
1 milion. Potę"żna jest wola wielomilio
nowej klasy robotniCzej, na~tawiona na 
zgodny wysiłek utrzymania pokoj:.i i tlo
szczętnego unicestwienia · faszyzmu w 
Europie. Obradom przewodniczył sekre
tarz gen. francuskiej Konfederacji Pracy 
J ouhaux, sekretarz gen. zawodówki an
gielskiej Citrine, p r;:edstawiciele ZSRR, 
USA, Ameryki łacińskiej oraz Chin. 
Obrady ustaliły, że jedność i czujność 
proletariatu, to najlepsza gwarancja po. 
koju, ze Międzynarodóvrk:i Zawodowa 
powinna wziąć udział w konferencji po
kojowej oraz w kontroli nad pokonany. 
mi Nie.mcami i powinna · podjąć bojkot 
faszystów w Hiszpanii. PrawL wszyscy 
mówcy podkreślili konieczność zlikwido
wania dawnyah or~anizacji zawod&Jwych, 
kt6re aie wytnymały próby życia i za
znacżyli, że w inkrcsie pokoju należy 
utworzyć bez zwłoki orsallizację naic;dz.y
naJC>-0.owol. która by Zl'Zc9z2ła wszystkie 
zwi„zki świata. Zwi~zki :;awodowe nie
mieckie bc;dą przyięte, ~dy robotnif'Y nie
miec~ wykażą sweią dcmokratyczn;i po
stawę. 

W imieniu 1.011.516 •obotników polskich 

przemawiał sekretarz generalnv KC.Z.Z. 
tow. Witaszewski, który scharakteryzował 
sytµację k!asy robotniczej w Polsce przed 
wojną, p9~ straszliwym terrorem niemiec
kim i obecnie. Mimo kolosalnych ofiar 
klasa robotnicza Polski zi.ednoczyla się 
do walki z faszyzmem i osiagnęła zwy
cięstwo. t czego- - powiedział tow. Wi
taszewski - wyci~gamy ten sluszny wnio
sek, że jedność obozu demokratvczńego, 
jedność klasy robotniczej, jedność ruchu 
zawodowego, to 

gwarancja -zlikwidowania faszyzmu. 

W Anglii, w partii konserwatystów za
rv<ował się rozłam. Wiekszość z .Chu
rchillem staje w opozycji wobec Partii 
Pracy i zapowiedzianych reform. Jednak
że bvstrzej5i mężowie konserw;itystów 
nawołuia do mąrszu z bi.egie"l hi~torii, 
przewidując słusznie. że trwaniP przy 
prze:i:ytk?ch kapitalizmu wykreśla :: życia. 

\'\1e Francji miały miejsce wvbory s~mo
rzadowe w niektórych okrc;1?ach. Naj. 
wi ekszy sukces oc1!'ieśli znowt• ~ocialiści. 

· Jest to groźne ost•zeżenie dla dyktator
·skich zapędów de Gaulle'a. Swiat robot
niczy nie da wydrzeć sobie OVóilCÓW zwy
cięstwa ~cl faszyzmem, nie d:i. 5ię rozbić 
i omamić. Po5łuchajmy, jak w sprawie 
utrzymania pokQiu 

pr:iemawia Mołotow w LondTaie 

na przvięeiu w Towa1zystwic Przyjaźni 
An~ielsko - .Jtadz:ukiej: „Doś.wiadczenie 
nauczyło 11a5, że w ~ki'h wyoadkaeh •ie 
można pole~ać jedynie na obietnicach i 
pr:zyrzu:.eBia1h11• Roz~romienie faszy
zmu da rezultaty jedyni~ wtedy, _gdv „do. 
sfarczVIJlV całkowiiClf&l poparcia siłom de
mokratycznym.'' 

Tvmcza,em, _gdv Eurnpę ożywia t!uch 
demokracji i społecznych prz~mian -
wzmaga się 

fala strajków w Amerycl. 

Kapitaliści nie chcą płacić większych 
zarobków, ani wyżsżvch podatkow, po 
to, aby znalazły się fundusze na zatrud
nienie milionów bezrobotnych. „Stop•• 
wypowiedziane Produkcji- wojennej wy. 
pędziło rzesze robotników na bruk, o. 
czywiście głodne rynki Europ• - wchłonę„ 
łyby każdą ilość amerykańskiej produkcji 
ale zniszczona Europa nie ma czym pła
cić, kapitał natomiast nie che~ dać gotów• 
ki. Wzrost bezrobocia w USA wynosi 
milion osób miesięcznie, przewic;Juje się, 
że na Bożć -Narodzenie około 10 milio
nów robotników będzie bez · pracy, Nie 
wesoła l:"'iazdk<t. 

'Na' szezłi•ie w Pol~1e 
pr:iewed:iri jedność •obotllicza 

Uo"-wały CKW PPS ub~e~•~')- tygod11ia 
!łwie:rwją •· i.11„ że podstawą Rządu 
Jedności N<trodowej awi l yć jednoś_ć 
kla.y Pebotni1zej, a io prze: wsoólne 
dzia.łaaic PPS i PPR nie tvlko w wysta
picniach politycznych, w wyborach do 
rad za'kład11wych, ale również w konkret
nej pracy w wanztade, ' w zwL>zkach za. 
wodowyth, w spółdzielczości itp.' Dalej 
uchwały wzywoi.ia do ooleoszenia stanu· 
bezpieczeństw<· w kraju, ulw~zenia sy
steipu aprowizacji. v.·zmożcnia -:agrani~z
nego obro',u handlowego, lepszego zago
spodarowańia · ziem zachodnich, rozbu
dowy związk;w zawodowych i spół
dzielczości. 

W pr.zeciwieństwie do sroiStOŚCi V. kla
sie r.obotniczei. źle dzieje sie na odcinku 
ludowym. Mikołajczyk i Kiernik oraz 
stary Witos założyli Polskie Stronnictwo 
Ludowe. · 

Niezgoda wśród ludowców 

dała jeszcz~ jeden_ rezultat. _ Bo oto szereg 
działaczy chłopskich z Rańczyl\iem na 

. czek opuściło S. L Zostały utworzone 
nowe władze S. L. z Bar~riowskim, dr. 
Putkiem, Podedwornym i Korzvckim na 
c.zełe, oraz został uchwalony program, 
którv v.-vtyczy c\"n°ę chlnna polsHego. 

Rozbicie na odcinku ludowym nie jest 
zjawiskiem dodatnim. Nale.;.v raczeł 
wzmóc czujność i zewrzeć ~zeregi. Fa
szyzm :został pokonany, ale nie wyple
niony doszczętnie. Poucza o tym proces 
łódzki, na którym stanę~a przed sądem 
za zamordowanie działaczy ludov-rych 

banda N; S. Z. 

Czytajc;ie sprav:czdania z procesu: oto 
ciemne, krwi~ ebryzg;i.ae manowce, na 
które selted:ii rueh podziemn", jeśli się 
nie dek1aspiruje, nic staje d9 w~ptłpracy 
z narode•. 
W!półpraea I te słowo jeszcze raz na

biera ueeznv)słego zaauenia w dniu 
spółdzielc:i:eści, niedawne ebchodzflnym. 
Spółdziekzość, w Pols:c obejmuje po
ważn~ 1zęść całe,;c obrotu handlowev.o 
w kraju, stabflwi poważny Ezynl)ik na
s::e11:0 życi~. We wrześniu ebroty prze
kroczyły mmę l miliard;i złotvc!i. Tęcza, 
godło spółdzielców, świłci coraz szerzej 
i jaśniej. G. T. 

• 

• 



Jan Zygmu_nt Jakuho~ski 

Książka za r łami 
W obozie koncentracyjnym Bu

chenwald była biblioteczka dla 
· więźniów. Składała się ona prawie 
Wj:.!_ącznie z książek .niemieckich 
(niewielka ilość francuskich, an
gielskich i czeskich). Oczywista, 
górowały dzieła polityczne i pro
pagandowe, cały arsenał świato
poglądu hitlerowskiego _na czele z 
killfodziesięciu egzemplarzami 
,,Mein Kampf", oraz z rosenber
gowskim ' „Mitem _dwudziestego 
wieku". Na czytanie czasu było 
bardzo mało. Zresztą mordercza 
praca wyczerpywała większość 
więźniów douczętnie. · ' 

Ten kilku.letni, przymmowy 
post był s:zezególnie dotkliwy lla 
mas polskich. Ci, ,którzy znali ję
zyk niemiecki, borykali się z dzie
ła1"9i niemieckimi, występując al;!
rli~ywnie wobec wrogiej nam my
Śl_i, bud:ięc w tej walce czujnoŚĆ 
w sobie wobec nawet sprytnie. ma 
$kowanej treści faszystowski~j. 
Większość jednak wogóle nie czv,;. 
tała. Radziliśmy sobie, urządza 'ąc 
różnorodne wykłady w małyeh ze 
społach, ale akcja ta riie mogła, 
choćby ze względu na trudności 
organizacyjne, ogarnąć szerszego 
zakresu. Sprawy głodu słowa pi
sanego nie rozwiązywała również 
literacka twórrz0<!/. obozowa. Nie 
v•vkroczyła ona w Buchenwaldzie 
poza zakres przeciętności, oddzia
ływując conajwyżej na nasze sen
t}·menty. 

Dopiero w ostatnim roku prze
mycono do· obozu '(w paczkach, nie 
zawsze dokładnie kontrolowa
n ·eh ) $'ilkadziesią.t książek pol; 
sl{ich:-Rzuciliśmy się na te książki 
jak ludzie bardzo głodni na chleb. 
Brało się każdą polską książkę do 
rgki z· nabożeństwem, ze zrozumfa
~· m w tych warunkach sentymen
tem, a1e jednocześnie i_ z kryty-· 
cyzmem, wyostrzonym twardymi 
przeżyciami obozowymi, ze spotę 
gowanym zm.y~łem realizmu. Bra
ło się k5it!żk~ jako !!prinT~ ludzką. 
Doznaliśmy w więfillao!ci ·wy

padków roaNarowania. Nasi naJ
bli:isi s~dzili najczęściej, że nam 
w obe>zie potrzebna km4i'.ika-roz
rywka. Stąd przysyłano nam rze
czy zwykle bez wartości - ł.far
czyńskiego, Wallace'a, Leroux. i in 
nych dostawców taniej, międzyna
rodewej literatury sensacyjnej. 
My mieli~my dość prawdziwej nie 
zwykło~ci i grozy. Namiastka nie 
mogła nas bawić. · Szukaliśmy 

ksiQżek, które pomogłyby nam sfor-· 
mułować treść naszych kilkulet
nich przeżyć w piekle niemieckich 
obozów, dopowiedzieć to,' co tkwi
ło w nas jako nie zawsze jasno ok
reślone prawdy wewnętrzne. Wie
lu, przede wszystkim .nłodzi, tęsk
niło do książek, które stałyby się 
dla ni.eh poprostu źródłem praw
dziwej wiedzy w życiu. Obóz na
uczył młodych wiele, dał im do
świadczenie starców, którzy pa
trzy li w twarz najstraszliwszej 
nędzy materialnej i moralnej. O
bóz był jednak negacją. Nie zaspa
kajał on w młodych iłodu hie
rarchii wart~ci pozytywnych. Wi 
dzieli° oni niesłychan~ . eksploata· 
cję_ pracy ludzkiej, ob8erwowali 
ponure obra~ łamania godności 
człowieka, jego upodlenia moral
nego w systemie fass:rstow.'!kirn, 
ale jednoczeinie pytali: gdzież jest 
ten nowy ~wiat wartości, w. któ
rym najważniejszymi sprawami 
staną si~ rzeczy ludzkie, gdzie zo
stanie ..zniesiona haniebna ebplo
atacja człowieka przez człowieka. 

Ucieczka w dziedzinę metafizy
ki, jaką dawała popularna w ma
łych grupkach polskich w obozie 
·książka Mulforda „Przeciw śmier
ci", nie pociągnęła zbyt wielu. Ta
ni optymizm i · płytki mistycyzm 
ps.eudo - filozofa amerykańskiego 
nie wytrzymał krytyki człowieka. 
z obozu. Nie crodzi przecież o to, 
aby na drodze indywidualnego wy 
zwolenia sił wewnętrznych osiąg
nąć .,powodzenie w .Zyciu" .• Tn.gi
czna szkoła, jaką był niemiecki o
bóz koncentracyjny, nauczyła 

, tych, którzy przetrwali, że najwyż 
szym naszym zbiorowym zada
niem · jest praca, likwidująca fa
szystowski wyzysk upodlenje 
człowieka. 

W tym przeświadczeniu miała 
źródło nasza obozowa tęsknota do 
książek, które przyniosłyby rze
telną wiedz~ o człowieku i rzeczy 
wistości społecznej. Z tą tęsknotą 
wróciliśmy do Polski. 

PolHI. n~dznymi pow1ese1ann i 

Mulfordem przenikn~ło jednak do 
obo:m kilka ksi~żek, które stały 
się dla nas prawd:ziwił: pocie~hą. 
Wspomn~ o kilku najciekawszych. 
Popularną i bardzo dyskutewa

ną pozycją był 1-sz:r tom „Mil
iardów, Andrzeja Strujla· Mimo 
niedopowiedzeń i fragmentarvr·z
ności książka pociągała wi<;źniów 
jasną problematyką społeczną. Su-

Tadeusz Lopalewski 

KOŁY.3ANKA 
WOJENNA 

Spij, malutki syneczku. 

Miasto świateł nie pali. 

Zcbyś usnął pociemku, 

Zeby lud::ie„~pać dali. 

Spij, $ynec::icu malutki~ 

Czemu oczki (>dmykaszjl 

To nie kule, to muszki 

/ 

Znów zaczęły gdzieś hykd( 

Chcesz? zaśpiewam ci p10snkę,· 

Nim sen zatb ci uszki... 

Tam ktoś :iłamał iatp:kę, 

Albo mur się edkruszył... 

Ch,esz? epowiaa ltajcazkę 

·O kowalu D:iiuiole? 

To nie al ara, ~Y••nkw, 

To gwiz<ln,ła 1dzi1ś l<oltJ. 

Żył ra:t Dzięeiel w i••linia, 

I pod kor~ 1l1:ul. Sllukał.„ 
, 'fo nie bo111by •lliHin•, 

To ten Dzięcioł zastukał. 

C:zemu drżysz tak, malutki? 

Nie dam ciebie nikomu I 
Chodż, zawinę cię w chu~tki 

I zcid.::icmy do schronu. 

Jak tu cicho na dole, 

Dzieci też się zebrały„. 

No, wi~c o ty~ Dzięciole 

Będę dalej mówiła. 

Zył raz Dzięcioł w iedlinie, 

Ptaszek bardzJ łakomy, . 

A gdy szukał jedzenia, 

Pukał w drzewa i w nomy. 

Kiedy głód mu dokuczył -

Dziobał kamiei'> i drewno„. 

Słyszę, słyszę, że huczy: 

To ten Dzięciol na pewno 1 

Jeśli stuknie gdziekolwiek _.. 

Nie pfacz, nie bój sic;, ~ynkuł 

Hej! tam, paaie pzięcielc 1 

N ie psuj, preszc;, nam tynku 1 

Ach I nie sluclaa, niegrz.uzn y 1 

W do1J1 udcn:yl 1dlli1ś obekJ 

Ale tyś tu bnJliu:rny, 

Ja za!łenic; de; sebą„. 

To nic krew i.t1ja, synku„ 

Zw1r _sic; mekry puypał... 

Lulaj, lulaj w uś•isku„. 

To ja„. to ja„. zasypiam.„ 

• 
·, 

• 

9 



• 

• 

I 

• 

gestrwna wizja chorej 1 potęgi ka-
' pitału ameryka11skiego, ujęta w 

kilku -wyraźnie zarysowanych ze
stawieniach, dawała doskonałą 
strawę dla naszych społecznych 
przeżyć i' dociekań. Prosty język 

' Struga hył przy tym dosk?r:ałym 
wypoczynkiem, a Jednoezesme :ia 
pomnieniem w walce z germaniz
mami, jakie zac_hwaszczały naszą 
mowę codzienną. . 

Bardziej . chłodni p0zostawah
śmy wobee „Dumy o hetmanie"
żeromskiego, choć jeden z na
szych znanycłi dziennikarzy urzą
dzał swoiste seminaria, aby udo
stępnić ·dzieło i spopulary.zov.:ać 
jego wartość. Dotarcie do teJ ks~ąz 
ki. utrudniał niewątpliwie, zawiły 
dla przeciętri.ego · Polaka - Bu
ch e:ńwaldczy .ka, balast historyczny 
orar: patetyczny styl. Same zresztą 
główne probl~y dzieła - .koi:i::. 
flikt mądrego hetmana ze zgraJ~ 
szlacheck~ oraz vtalka hetmana z 
widme11i Samuela Zb9rowskiego-
nie wywol:w'rały _w więzieni.ach 

silniejszego e~ha. Niit?miast_ f'.lkt 
zetknięcia z Jedną chocby ks;ązką 
Żeromski.ego stał się punktem \.TY~' 
Ścia wielu dysku~ji, w których 
próbowaliśmy ustalić związek te
go niepokojącego do dziś dnia pi
sarz~ z novrą., ludowi! Polską .. 

W początkach 1944 roku ukaza
ło się w naszym ob.ozie kilka eg
zemplarzy „Pana Tadeusza". Czy-

. cywano go indywidualnie _f w ze
społach. Z zainteresowaniem ob
serwowałem reakcję. Był w tych 
reakcjach- niewątpliwie i ton tę
sknoty sienkiewiczowskiego „La
tarnik9-", ale „Pan Tadeusz" spr.a
wiał wieźniom r a do ·ś ć przede
wszystkiin. swoistym realizmem. 
Nie roztrząsało się wiele szlachet-

/ czyzny poematu, ani problematyki 
·narodowej i etycznej, ani nie tra
ktowało się „Pana Tadeusza" jako 
książki budującej. Cieszył nas na
tomiast i istotnie budował Miclde
wicz całą bujną falą poezji. Nie 
k;:iżdy umiał to '1.ryrazić (częsi:o 

, Il'ÓWiło się gwarą obozową - ,,faj 
nie napisał"), ale przeżywaliśmy 
prawdziwą radość ~stetyczną, tym 
bardziej, że zawsze znalazł się 
ktoś, kto uiniał dobrze czytać, u
Jatwiając innym kontakt z dzie
łem. Fabuła utworu rysowała się 
nam w ramach niemal baśni o -
przeminionych bezpowrotnie for
r.1ach życia, wobec których stali
śmy w pos'taW'i.e beznamiętnego 
obserwatora. Baśń ta interesowa
ła nas przede wszystkim wyrazem 
artystycznym, urzekała nas. kształ 
tern poezji, wzbogacającym nasz 
tak ubogi stan estetycznego posia-
clania. · 

10 

W ostatnich miesiącach przed 
wyzwoleniem z niewoli ilość dob
rych książek w obozie wzrosła. Po 
jawiła się więc „Druga księga 
dżungli", do której zre?ztą trudno 
się było dorwać, bo zmtlazła ona 
całą grupę entuzjastów, którzy ją 
czytali po kilka razy, zacl wyeei~I 
wspaniałą pochwałą życia tej ksią 
żki, ·pochwałą ·tak olśniewaj<!cą na 
tle naszej marnej wegetacji. Póź
niej przybył i Szekspir, reprezen
towany przez „Juljusza Cezara" i 
„Burzę", następnie tomik Norwi- · 
da, Słowacki, jeden to.m „Potopu'' 
i „Cl1am" Orzeszkowej. W ostat
nich tygodniach przemycono do o ... 
bozu „Krzyżaków" Sienkiewicza. 
Przyjęcie było entuzjastyczne. Ak_ • 
tualność książki była oczywista. 
I jeśli komuś, jak np. piszącemu 
te słowa, vv--ydawało się dawu:eJ, 
że Sienkiewi-cz uprościł zbytnio 
psy.chikę postaci i przesadził w 
przedstawieniu czarnych cłiarakte 
rów rycerzy krzyżackich, _to teraz, 

po przeżyciach obozowych, c'1yli
my głowy przed intuicją artysty. 
Poznaliśmy sami ponury fana tvzńl 
-i okrucieństwo -zbirów nie' n.1ec
kich, którzy Q.aleko w ' tyle pozo
stawiają zbrodnicze postaci, nowo 
łane do życia wolą powieścionisa
rza. ' 
Wolność przyniosła zakof1cze-nie 

i naszego postu książkowego. Wy
nieśliśmy z tego ponurego okresu 
naszego życia żywą tęsknotę do 
książek. Nie jest to jednak pra
gnienie książek jakichkolwiek. Pa
miętam dobrze tę irytację, z jaką 
więzień odrzucał w obozie 1.1ędz
ne powieścidło, fałszujące obraz 
życia, lub słabe .wiersze, próbują
ce zakryć poetycznością brak pra
wdsiwych, ludzkich doświadczełi. 
Tysiące więźniów, którzy wraca,ią 
teraz z obozów koncentracyjnych 
do Polski, czeka~ na ksi~żki, któ
re powitają ich rr:etela.t i»:eśct:i i 
ludzkimi sprawami. 
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P•wie~ć o K.e11ur1iku w języku an· 
giehkim, napisanll[ przez emigracyjtiego 
pisa.rza niemieckiego ft. Kestena, wyda· 
la w Ameryc.e znll.!la polska firma wy· 
davntieza. „Rói", która prze:iio.sła się 
tu' j po wrześniu . K~sten pis:re o Ko· 
pern!ku jako o wielb.im polskim geniu· 
szu i na podstawie dokumentów dowo· 
cizi jego polskiego pochodzenia. 

Polsk.J myśl demoflratycwa - taki 
jest tytul zbioru, jaki ukazał się w Ame· 
ryce w opracowaniu WYbitnych naukow· 
ców polskich i pisarz:y. Książka daje 
wybór najcel-nieiszych myśli. i uwag 
o demokracji od czasów :iajdawni·ej
szych na ~ikorskim kończąc. 

Ołtarz Wita Stwosza, . arcydzieło poi· 
skiej sztuki religijnej, wywieziony swe· 
gt czasu z Krakowa przez bitlerowców, 
został odnalezioay w Nvrymberdze na 
terenie okupacji amerykańskiej. o~n. 

Eisenhower postanowit zwróci6 arcy· 
1

dzieto Stwosza Polsce jeszcze przed tą 
zimą . 
Życje Mar& Curie, sławnej wYnalaz· 

czyni radu i ,z:iakomitei Pdlki, jest te· 
matem książki Ewy Curie (córki uczo· 
nej). Powieśó-wspcmmiana ukazała się 
w Z.S.R.R. w wydawnictwie literatury 
dla dzieci: 

Utwory Wieniawskiego w Moskivie 
zostały odegrane na jednym z wieczo· 
ró;; muzycznych, poświęconych twór· 
czości kompozytorów słowiańskich. 

Sztuki polskie na scenach radzieekich 

są przewidzia:ie w nadchodzącym sezo· 
ni~ teatralnym~ Mają być gnrne „Żem· 
st:.'' oraz „Damy i buzar:r„ Fredry, 
dwie sztuki Zapo-lsldej oraz „Dom 
,otwarty" Bałuckiego. 

Wytwórnia filmowa woi•.ka pri/.skiego 
rozpoczęta prace nad utrw.aleniem na 
taśmie akcj przesiedfończej. M. in. sfil
mowano prace na Ś111sku oraz różne 
momenty realizowania reformy rohej. 

Wystawa prac 150 artystów .amery
klri.skich została przekazana Związkowi 
Radziec-ki.emu przez Tow. Przyjaźni 

Radziecko Amerykańskiej. Je'St to wy· 
stawa obrazÓ\\, grafiki i n;produkcjj, 
symbolizując:y-ch tącz,ność kulturalną 
między USA i Z~Rr.:. . 

30·leci.e Teafm Tairowa było uro· 
. czyście świccon~ w ZSRR. Moskiewski 

Teatr Kameralny pod dyr. A. Tairowa, 
zuany jest szeroko na całym świecie. 

CZYM JEST ATOM 
i jakimi drog:m1i doszła nauka :Io 
skonstruowania bomby atomowej? 
WyJa-śnienie tych zagadnień dale 

broszura pt.: 

~,o n A I o M u _D o . R o M 8 Y" 
Napisat Karol M a I c u ż y ń s k i 

Cena egz. 5 zł. 

Spófdz. Wyd. „Czytelnik" - 1945 r. 
Do nabycia we wszystkich księgar

niach i w kioskach ulicznych. 



Bohdan Kamodziński 

Wolność na Helu- opowiad,a~ie 
Losy ewakuowanych w czasie 

powstania warsżawskiego tłukły 

się po różnych obozach niemiec
kich 111. in. i w Kościerzynie. 15 
lutego b. r. nastąpił ciężki marsz 
ewakuacyjny do Tczewa i odtąd 
zaczęły się dzieje w różnych miej
scowościach Pomorza. 

23 kwietnia byliśmy w lasach 
na Helu. Bunkry, które zajmowa
li~:my, chroniły od deszczu, ale nie 
stanowiły prawdziwego zabezpi:?
c:ae:nia przed nalotami. Odłamki 
okołó nas wiele razy siekły drze
wa i krzaki. Znajdo\Yaliśmy po
krecone, ciężkie żelaza. 
· Prowizoryczną swobodę w r,ym 
lesie utraciliśmy 5 maja-, kiedy nie 
mogąc uniknąć włączenia do gru
py ogólnej, zostaliśllly przeprowa
dzeni do innego lasu o kilka kilo
metrów dalej i zamknięci za dru
tami. Tu obóz był jak najciaśniej 
stłoczony i podzielony grupami na 
rodowościowymi: Polaków, R.os
jan, Francuzów, Włochów. 

Różnego kształtu tysiące SLR

łasów wyrosło w ciągu paru go
dzin i oto uformowałfl się jakby 
olbrzymia kolonia bobrów, gdzie 
były tylko kręte i wąskie ścieżki 
między domkami z gałęzi i mchu. 
Płonęły tu wszędzie ogn~ska, kt{1-
re gaszono o zmierzchu. Tłum roił 
się z dnia na dzień, oczekując ja
kiejś nieznanej pr_zerniany. 

Nasz szałas przylegał ścianą z 
gałęzi do szałasu kilku ,,handlow
ców", którzy w przeprowadzanych 
tranzakcjach zdążyli oddać za liś
cie tytoniowe i za chleb swoje ze
garki i zdobyczne garnitury. 

W tym drugim obozie leśnym na 
Helu zaczął się drugi dzień głodu, 
gdy nade:oizła wiado111ość, że za go 
dzin~ wyjeżdżamy· do 'Danii. 

- Przede wszystkirn przygoto
wać rzeczy - powiedział Zenon j 

zac:1ął pakować plecaki. 
Wyjazd na morze był dla nas 

przewidziany od tygodni, to tez 
nie było powodów do ~łębszych re 
fleksii na ten temat. Tvlko budził 
się, jakby z poza rnyśll wynikły, 

• tępy ż~l, że oto ucie\a odzyskanie 
swobody na polskiej ziemi. 

- Pójdziem na dno dla rybów 
- . wypowiedziąJ: niakabryczne 
przewidywanie jakiś pesymist:l. 

- Rosjanie ·poszli na „szifę" 
dwię godzi1,n te:rr..u - posłyszai:ein 
rozmowę sprzed sąsi@dniego c;za
łasu. - Dziś cały lagier wywicmi, 
- mówił ·ten sam głos. 

Naraz rozległy się okrzyki: 

- Nie jedziemy dziś na morze! 
Jutro jedziemy na morze! 

Wtedy• nas z Zenonem porwała 
złość, że oto niepotrzebnie .zruj
nowa~iśmy urządzenie now~go 
szałasu. 

- Może~z usiąą~ na tym pleca,.. 
ku - powiedział 'Zenon. 

dNWW?W 

- Dziś w nocy koniec wojriy
!h(>wił ktoś około szałasu „han· 
dlowców" . . 

Rosja dała ultimatum dla Niem
ców na Helu. 

Nie okazaliśmy żadiiego entuz
jazmą Wobec setek ciągłych sprze 
cznych i nieprawdziwych wieści, 
przyzwyczailiśmy się do chłodne· 
go ich traktowania. 

już wkrótce ukaże. s1ę 

n DDUI n 
je ·Iyne codzienne pismo południowe w Łodzi, 

które obok stałej bardzo bogatej treści poli

tycznej, gospodarczej i społecznej zawierać 

będzie zawsze n·ajświeższe wiado~ości z kraju 

i świata 

- Cztery pajdki chleba i dzle
i!i~ć skrętów za marynarkę to za 
dużo? - c;lziwił się jeden z sąsia
dujących z nami „handlowców", 
od których teraz nie· dzieliła n2.S.. 
zdjęta przez Zenona złoto - żółta 
kotar!!. 

U1!iadłem na podsuriięt~ pl..;
calm i w tym momencie ro:zregł ~fę 
suchy trząsk. 

- Co to?-zainteresowałem si<;. 
- To Żegarek powiedzig.ł 

spokojnie Zenon. - Zapomniałem, 
że tam jest zegarek. 
Mieliśmy elegancki budzik. Z '-'1':1 

Kle szedł przez pół godziny i rjo
tem stawał bezapelacyjnie. Wyję
liśmy go z plecaka i okazało się, 
że zostało stłuczone szkło. 

- To nic - powiedział Zenon 
szkło• damy nowe. - Teraz zega:c 
idzie, - postawił go na pniu, kto -
ry wewnątrz szałasu pył naszym 
biurkiem. 

Zawiesił żółtą kotarę i zabrał się 
do zawieszenia czerwonej, kLfo·::i. 
.stap.owiła drzwi wejściowe. 

- . 

Dopiero po . paru godzinach, gdy 
między drzewami lam ro:ipesłarł 

się już pełną · falą zmierzch, śeież
kami..obozu, pośród domków z ga
'łęzi, popłynęła, jak życio~jJJa 
krew · żyłami organizn;u, natbieja 
na niewysłowioną radość wi~lkiej 
zmiany.· 
Doga~ały ogniska i gwar · się 

wzmagał. „Teoretycy" rozważali 
sytuację, a czynni i gospodarni re
aliści z workami wymykali się za 
druty )::>ozu na poł-ów żywności clo 
niemieckich bunkr<?w i magazy- • 
nów. ~ 

My z Zenonem zjedliśmy po·parę 
łyżek surowej mąki, bo nie mieli.Ji
my wody i na palenie ognia było 
za późno. 
Leżeliśmy w szałasie i nie mogli

śmy zasnąć. Zdaleka słychać nyło 
nieprzerwane strzały karabinowe. 
To Niemcy wystrzeliwali amuni
cję . 

.__ Zenon, pomyśl, to jest koni.ee 
wojny _ powiedziałem poci.chu. 
W tej chwili stanął nasz zegarek, 
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umieszczony na pieńku. Jłekordo
wo przeszedł sześć godzin. N afos
foryzowane 'strzałki wskazywały 
dwunastą w nocy. 

- Koniec wojny - powtór7vł 
Zenon. - Teraz będziemy wolm, __ _ 
przyt lił się do mnie i zasnęliśmy. 
Obudziliśmy się o świcie. Odchyli. 
le 1 kotarę i wy lazłem pie n •szy 
z szałasu. W chłodnym świetle po
ranku płynął jakiś rytmiczny da
leki sz'um: morza czy historii w 
n· bie złotego i czerwonego nie
ba? 
- Poszliśmy torem kolejowym kil
ka kilometrów w głąb lasu. Po dro 
dze spotykaliśmy wracających do 
ot ozu, nocnych wycieczkowiczów, 
uginających się pod pełnymi tłu
n'okami. Zaglądaliśmy do różnych 
bunkrów i ciężarowych san ocho
dów, niestety jednak wszysLka 
żvwność na tej linii była już v.;y
mieciona do czysta. Leżały tylko 
wszędzie sterty karabinÓ\v, padeł 
z amunicją oraz masy różnego po
rzuconego· żelastwa. 

Pokorni Niemcy siedzieli w lesie 
bez broni 

/ 

Wróciliśmy około 9 zrana do o
bozu i po południu wybraliśmy się 
ponownie w przeciwnym kierun
ku, gdzie za miasteczkiem w lesie 
znajdował się magazyn żywnościo 
wy. Droga od obozu do mag· zynu 
na przestrzeni 6-ciu kilometrów 
zajęta była przez dwie mijające 
się, nieprzerwane, fale ludzi n· eg·· 
nących po łup i wracaj;'!cych z łu
pem, z ciężarem worów, których 
zawartością były niezliczone iloś
ci konserw, margaryny, miodu, 
mąki. cukru. Niektórzy nieśli \~·ia
dra pełne marmolady, mleka skon 
densowanego, dźwigali skrzynki z 
tysiącami paczek papierosów i ty
toniu. 

Kiedy my znaleźliśmy się w tym 
leśnym Sezamie i napełniliśmy 
swój pokaźny wór wszystkimi rze
czonymi produktami, oprócz pa
pierosów, których już niesposób 
było zdobyć, zobaczyliśmy sto1ąeą 
limuzyn na której był o~romny 
napis: Kampf! Sieg! Freiheit! 
Siedział w tej limuzynie pierwszy 
ujrzany przez nas oficer radziecki. 

B. minister pracy dr. Ley i osławio
ny Juliusz Streicher trzymaj:). się zawsze 
razem, tak że przez.ywani SI! przez funk
cjonariusiy więziennych „bli-łniętami" 
Wydawca „Sti.irmera" udaje, że przeżył 
wielki przeł-0m duchowy. Oświacfczyl on, 
że żydzi zasługują „mimo wslystkó" na 
życie na równych prawach z innymi ra
sami. 

B. prezydent b;.inku Rzeszy, 1;1!11. 

Funk, zaprzecza kategorycznie v. szelkim 
oskarżeniom i zachowuje się niezwykle 
potu inie. 

Szef sztabu Keilel za.jęt;' j<:'st prze
waznie pisaniem listów do gen. E;scn. 
howera, protestujących przeciwko „su-. 
rowemu" regulaminowi więziennemu. 

B. lokator Wawelu dr. Hans Frank, 
zażąda.I po S\ ·yrn nieudanym' !'amob1ij
stwic sprowadzenia księdza, ale w koii
r.tt zrezygnował z rozgrzeszeni:\. l3 „ge
nerainy gubernato1~· znajduje się w ~ta.

nie godnym politov.-ania. Hist , zujc 
często i obwi<:~zcza wszem '"obce 
grzmiącym glosem: „;estc.m zbroclniu
rzem". Mamy wszell\ie d'!ne sadzi.:, i.e 
d;, Frank nic rrngnąłby pOŻC'.Jlła.: to
warzyszy i powrócić do „deutsche I'urg 

B. Kamodzil.ski Kraka.u''. Prawclopodobnie, prz~.-ianl <1.:n 
~i;;;;;~~~s;:::~~:i:C:S!:::!E~~1~z:::::nmf::=r:::;::::!l~:;:;:!.':a;;:iE:=:zi:nmm nie wyszedlb}: Piu •rn zi.lrowie . 

W ,.Nowej Epoce"· A. Mai:anowicz 
opisuje życie za kratą b. przywó«ców 

"hitleryzmu. Jak się zachowują nad! !dz1e 
w więzieniu Mendorf Les Bains w Luk
senburgii? 

Dowódca w1ęz1e111a nie miał po
czątkowo z Goeringem zbyt wiele kl ;:io
tu Według powszechnej opinii tluśrioch 

zachowywał się całkiem grzec.rnie. Na 
·wikcie więziennym ubyło mu ~>kolo 30 
furitów, tak że marszałek waż~ ?hecnie 
, zaledwie" ok. 120 kg. Dieta więzienna 

jest wg. reporter '>w „angio-amerybr!
sk' ch ni zwykle „surowa" na śni?danic 

gorąca czekolada z biikwitami, .1a obiad 
poi.ywna zupa, danie mięscie z fasolą i 
kawa, na kolacje danie ber.mi~sne. Mimo 
swego schudni~oia Goeriag, który od
zwyczaił się w wier.ieniu radykalnie ód 
tnc•rfiny, czul się do niedawna doikonałe · 
ł wyglądał świetnie (jeateśmy pr:isie 
anohJ 1meryk1i'1akiej wdzięct:ni za to za
pe, ·nienie) !'Ila widok pik: Andrusa, do
wutky więzienia, marsz:ilek wstawał 

zp- dnie z rrgulaminem wi~ziennym [ w 
• or-rile zachowywał się przyzwoicie. 
Ostatnio w miarę zbliiania się terminu 
prOl::esu zachowanie się marszałka pogor
sz) Io się znacznie. 

B. minister spraw zagranicznych III 
Rztszy, Joachim von RibbenJrop, utrzy
muje z Uf!Orem, że nie ponosi żadnej wi
ny i że nie był nigdy informowiin}' o pla
nach Hitlera. Kiedy w czasie śledztwa 

padło wyrażenie »Przestępca w.ojenny_", 
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.Marsz_ałek polny Kesselring !'p-:dza 

czas na pogawędkach z Goerint;h!m, -.z 
. którym żyje w wielkiej przyjaźni. Roz
praw;aj::i oni zapewT'e ną . w:eczny kP'at 

von Ribbentrop v;!elce oburzył się i zdu- znikomości życia doczesnego, 

miał. Czeski sędzia śledczy, kt 1)r~ badał Tak to .upły\va życic. „nadlad:i" za 
Ribbentropa, zakwalifikował go j~ko kratą. 50 b. przywódców Il! Rzp·zy 
„zimnego i cynicznego łgarza". . wkrótce będzie odpowiadać przed trybu-

Nicfortunny „fiihrer" Hr. 2. ad1fliral nalem za swoje zbrodnie. Dodajl!fiTY cu 
Doenitz zachowuje się podohllo w S!JO· ' siebie: życzy.; by trzeba, t.:L •. y 111 ieF 11,a 

sób cyniczny. Kie-dy odblerano 1111! • .iak zbro~niarzom sprawiedliwość była surow 
wszystkim w:.;źnion'. krawat pasek. sza od jadłospisu· więziennego. jakkolwi~k 
Doe1itz powi:dzial: „!hgdy nie pcpelril· bądź Hansa Franka rezen ·u iemv SL•bie 
bym samobójstwa.· Byłoby to tell )rz'l:.t- dla P~lsid. Wszystkie latarnie, od Bugi.\ 
wcm". Zajęcie Doenitza stanowi sp;sy- do Odry czekają na „dos!ojnl.'go'' · g1 ś-
wanie zeznań na polecenie marynarki efa. l szkoda, że tylko rnz można go l.Ję-
brytyjs'<iej cizie powiesić. 

TO i OWO 
Jak Hitler wywołał nastroje .-.n!ypol

skie w r. 1939? Pewien oficer SS zeznał, 
że Hitler u::ył wi~iniów politycznych z 
obozów konccnfracyjnych dla upozoro
wania zajść granicznych i. Polską. W 
sierpniu 1939 r. oddziały SS rozstrzelały 
nad granicą polsko-niemiecką grupę więź
niów polityc::nych, odzianych w mundury 
Wehrmachtu. Trupy zmasakrowanych lu
dzi został•· sfotografowane a. fotografie 
opublikowane w gazetach dla wywolania 

/nastrojów antypolskich. 
Cztery cmentarzyska dzwon'6w znaj

dują się w Hamburgu. Zwieźli tu Niem. 
cy 10 tysięcy dzwonów z krajów okupo
wanych i Rzeszy, aby przetopić je dla ce
lów wojennych. 

Lot dookoła świata. Z Wa ;zyngtonu 
wystartował samolot, mający odbyć 
pierwszy regularny lot dookoła świata w 
przeciągu 151 godzin. 

/' .. 
/ 

Sami przeciw sobie napisali akt oskar. 
· żenia zbrodniarze niemieccy. Oto w Ber

linie :z.naleziono archiwum aktów, bardzo 
. starannie opracowanych i zawierające ni 
. nniej, ni więcej tylko OPi.iY masowvch 

,egzekucji, spr.nvo:::d;:o.nia z obozów jeń
ców i·obo::ów koncentracyjnych, fotogra
fie i filmy, pr;,cd tawiające nie tylko 
ofiary, ale i katów .. Wszystkie te doku
menty ::brodni niemieckich, dokumenty 
najbardziej autentyczne - napisane są 
lub podpisane przez członków SS i SA. . ' 
Miały być v.'Ychowane na Niemców 

małe dzieci polskie, któr.e :z. Polski wy
wiózł okupant do Rzes~y. Dzieci te prze
bywają teraz w S;:lzb rgu pod opieką 
Czerwonego Krzyża. Niektóre dzieci za
pomniały już swoich nazwisk polskich, 
ponieważ dano i. 1 zaraz oo przywiezie
niu nazwiska i imiona niemieckie. 



Grzegorz Timofieiew 

Dro~a pisa słwa chłopskie~o 
. . 

W dobie jedności klasy pracującej łączą 
się ze sobą ściśle zagadnienia ln1ltury ro

botniczei i kultury wiejskiej. Dlatego ro
botnik powhlien wiedzieć, o czym· myśli 
co w formie artystycznej wyraża chłop. Tef 
sprawie 'P~więcony jest dwutygodnik 
społeczno-literacki „Wieś", przynCllizacy 
obfity. m.ateriał artystyczny chf.opskr i 
rczwazama na temat .kultury wsi. Ostatni 
numer zawiera - bardzo ciekawy pod -tym 
wz.g!ędero a.rtykuł redaktora, zasłużonego 
dzzałecza_ ~1e1skiegt'l i pisarza, Jana Alek. 
s;1nd a I~rola p. t. ,,Sztuka - najtańsze 
aobro biednych". 

_Autor. z.:sta'.1awia się nad zdumiewają-
0 m fa~tem, ze Instytut Teatrów Ludo
wych !tezy obecnie 2 miliony członków. 
C :.:ym tg wytłumaczyć? Otóż-powiada 
Król -- nędza materialna wsi i prymi
tywne" "."aru.n~i .c~wiliz?ci_i n_i<: poz.walają 
lc1d.i1o~ci -WJeJskie1 wyzyc się Hpo bur
s::ukane rozry;vki - świat to zamknic;ty 
dla chłopa. W tych w:irunkach rodzi się 
;-iaturalny pi;d do twórczości - słowo 
\\Z'.Jogaca cz_łowic~a, sfowo pokazuje 
§.w!at, wreszcie słow.o wyrównuje prze
dział. \Vreszcic twórczość, wiersz teatr 
(o najtańsza bo najdostępniejsza' rzecz 
dla chłopa. Sztuka _:__ najtańsze dobro 

• biednych. Już chłopi pańszczyźniani 
zrozumieli to i wyrażali głód sfowa. 

: „Maciej Szarek, syn małorolnego, do 
:artnych szkól nie chodził, bo takich. 
Jeszcze w okolicy nie :,yło. Magryś 
wszedł do literatm .v, zaczynaj(lc ·od 
wynalazk11 atramentu i gęsiego TJióra, 
na f:tórego przeciecie w11adl dopiero po 
dlczgim czasie. Zaczyna! od /jta dm.Iw· 
warzycli. Też mcilorolny, rok tylko je
den w.vnrosil i wygmdal do organisty 
z dalekiej nsi. A. KJ,t.raś? Syn wyrobni
ka wiejshieg • (cwiert morgi) bez szfeó{, 
zacz~:na od spisywcr;iia pieśni patrio
t.vcznycll, iame spamieta!. K.toby mvie
n;yl, że w tych 1vie}s1Jich wanmkach 
satysfakcja przepisywania. µcha nie0<l
wola!nie d.J pisarstwa, że znoieziona 
przez ]antka z Bugaja pcdczas jedno
ro~z.~ej edulmcji 11stępfe hotechety 
ks1ązka dewoc„ jJ .. to· ogień, fłtórv roz
plomieni w· nim pisarza 1v0Jnomyślicie
la? A Slotnk!. z 'w11letnią szkóiką 
a Boi'<o".„ ' 

Dla pierwszych chłopów słowo, sztuka 
pisania to klarnw·e nal'zędz.ie walki o byt. 
Odbija się· w tyu słowie najściślej świa
tqpogląd chłopski, sprawy jego środo
wiska, najbliższa okolica. To nie sa za
wodowi" pisarze. Król nazywa ich- pisa
r::ami „powiatowymi". Nie mieli oni pe
mocy od klasy (chyba wviątkowo) -zie
miańskiej, któi:ei -- pisu Król - „egzy
stencja i styl życia oparte były właśnie 
na systemie wyzysku chłopa". 

Pomoc znajdowali w najbHższej sferze: 
gajowych, m~auistów, n.auczycidstwa, w I 
klasie .rów11ież upośledzonei. Szczególnie 
:: potw.ocą p1::yl".hodziło nauczycielstwo 
ludowe. Ale cóż mogła dać taka szkoła. 
Tylko zdrowego klasowo, ,,powiatow.ego" 
nisarza. 

.,Ci „1101vi.towi" TJi$•rze pi$~ rze
czywi.!• ie o W$ZY$fhim: •rty"INf!y poli
tyczne or•z llTOIZJ'$/e • zruiJłflmit_vc!z 
11oirJflhłlll, opitJy. lm1j11, TJ•wi11&thi, Tc-

g. ndy, felietony, wzyslowiu, p.ceśni, 
wiersze, az do mów pogrzebowych 
włącznie. 

Ale :;mwodowymi ani dzwmikarzami, 
ani /i.terat"-ni nie byli. Ie.fi ,,po1viaioiva" 
rola ani me dozwalura na to, (Jlli tego 
nie wyuagala. Magryś, który ma 
w s11.1.vm do··oiJku 111 pozycji artykulo
wych, pisywał mniej więcej cztery razy· 
na rok". 

. Dzisiaj sytuatja zmienifa się. Chłop 
staje u steru spraw pal1stwowych 1 spO'"
lecznych jako pełnoprawny włodarz. 
Drogi kultury zostały przed nim otwarte. 
:Q.ziś nie ·musi pisać ukradkiem ani 'O 
własnych siłach, za „powiatową" tylko 
poradą. Ma · do dyspozycji biblioteki, 
radio, prasę. Chodziłoby tylk.o o to, że
by kultura wszędzie ~docierała, kultura 
przeznaczona dla chłopów i wychow.u
iąca ·jego pisarstwo. Sprawa ta - pisze 
dalej Król: 
~,Wyrnaga 110.·ad1.il:a literackiego, 

z ł 
f>rzed paroma m:esiącami wypaclto mi 

wędrować ni linii Szczecin-Łódź-War
szawa. Ero11 Boże, nie 'poiechałem po 
szaber 1 Ot, prywatna sprawa do załatwie
nia w Biedrusku koło Poznania. Ale przy 
tej okazji napatrzyłem się i nasłuchałem 
co .niemiara. Kolej tam i spowrotem 
przepełnion; od góry do dołu i od po
czątku do końca. Jechali obywatele sza
brownicy :..i.ali i duży, młodzi i starzy, 
blond •ni r piegowaci, kto tylko żyw 
dą.gnął po zdol:)ycz, z linkami, workami 
; plecakami, wicili jak mogli i nie mogli a 
wieźli. Całe to towarzystwo jechało rozga
dane, rozpolity.~ane i psi0czące na rząd, 
na stosunki i tak i wogóle. Dowiedzia
łem się, że nasz rząd to nibv tak ,,na li 
pę", że \vszystk - ,,wiatrem stoi", że Mi

_kolaiczyk to, Panie, granda, bo ten praw-
dziwy, Panie Dzieju, dawno ;nie żyje i że 
kradnij, kio w Boga wierzy, bo i tak 
,,Sowiet'', \VSzystl.:.o zabiene. Zapytałem, 
czy pracują. O nie! Nie są tacy głupi. 
Przecież jest jeszc:.:e coś kraść w Szcze
cinie, na Pomorzu i nad Odrą. 

Powierzchovmy ob,erwator musiałby 
wynieść stąd ujemny sąd o naszym spo
lcczeństwie i o stvsunkach -panuj~cych na 
ziemiach odzyskanych. Dziki Zachód l 
Ale czy tak jest rzcczy··.viście. Pewnie, że 
złodzieje, ie szkodnicy na!odowi. A czy 
to wszy5tko? Czyż naród nic wydał z 
~iebie twórczej praćy, czy nie buduje, 
riie di.wiga ziem od\!'.yskanych z upadku, 
nie stawia .zt~bów polsk:ości nad Bałty
kiem i Odrą? Tak już bywa, że zło do
ciera do nas szybciej, plotka, oszczer
stwo sugcru}.f mocniej. Dlatcs.o prawda 
o Zachodzie jest jednostronna, ska±ona, 
prz~łonięta br:;::y:lkim sło.wcm „szab.cr". 

Dllbro ja'.·_ zaws:!:e dociera powolniej, 
pozytywny uuyn~k działa po pewnym 

wielkiej czujnośd -l?dakcji," ahy dat 
pomoc hrtżd w przeblyski;•vi I"· tu, 
który mignie w poh: n.idzellia, Óu- iieź 
ich nie dopatrzyniy jes.::cze dzK 

Tych zada1z świadomie po.JiaJ ile 
współcześnie zesp( pis.irzy cl1la11skic71 
tygodni/w „Wieś". 

Taka jest legitymacja histor_vczna 
naszego vfr:ma. 

Pada li• 11i4 blask .aszego ":ebok.iego 
przekowmi .... że szfcif.:a jest r.ajtań.s"ym 
dobrem biednych.-

Dl. tego ieste"śm' 1 moralri" i prowie 
11dos~e1111iać jQ, natomiast za 1wfwyższe 
f;eźprawie Il ażalibyśmy ra1110W!lnie CZY 
szkodzenie naszej akcji, 71od jaf~frn!fwl· 
wieh by to nie było /!Ostaciami. Takie 
bowiem ciosy mierzyłyby daleko poza 
nas, w miaższ milionor,1ega kregu srrag· 
nionej literackiego 11ięk~·a mlodzirży 
chlopskiej". · 

Tym słusznym postulatom należy tyl
ko przyklasnąć. 

? • 
czasie-. Dopiero dochodząc do tego 
pzeświadc::enia, do faktu pozytywnej 
pracy-rozumiemy, że nie samym szabrem 
Zachód stoi. 

\Vłasnie o tej pozytywn.ei pracy ua 
Zachodzfe opowiada broszu.ra - reportaż 
Z. Dró:i:cH 'i Wł. Milczarka p . Ł ,.Zako
chani w Pomorzu". Broszura ;::ostala wy
d.::na nakładem. "Czytefoik:-" i piś'k.nie 
zilustrowana :::djęciami . Jestto jak gdyby 
lekki, przystępny przewodnik po odzy
skanvm Pomorzu, w miarę ·.i-a1ciowy. li
ter;;cki, .,-; 111iarę' rzc.czowy, zaop~trz<nY 
w statyst,·kę i ·informacje. Czvfamy. To 
;-naczy wraz ze mną czy.ta entuzjasta i c-.y
t;i pesym.ista. Entuzjasta ogląda zdjc;cia 
p~knei i;iemi, c;yta opisy miast, dowi~duje 
się o rzeczach dokonanvch. zachv.i;;ca si~ 
perspektywą tamtejs:.cgo rozkwitu życia 
i ~obrobytu. Pesvmista przymyka jednd 
oko i z goryczą doświadczonego c-.Jcwie
ka powiada „lipa", to wsz-ystko, ?;Pie, 
„ichnia propaganda". Entuzjasta czyta, 
ie ua objęcie, na ręce pracowite c::cLają 
przepiękne gospodarstwa 20 i 100: hel ·:a
rowe. Pesymista kiwa głową ja"k człowiek, 
który wie wszystko z góry: okradzione. 
I tak dalej słu!znym relacjom, porywom 
cntu:z.jastycznego' serca, którebv chciało 

. bić d1a zdolwtego kraju, p·z.eczy ów do
świadczony życiowo człowiek.. Ma tro-
chę racji - pionierstwo nie jest rzeczą 
łatwa. _\le: ziemia to bogat-1, urndziwa, 
słowlańska, około· 30 tys. l:m kw. czeka 
na 2 blisko miliony Polaków, płody bu i
nie dojrzewają i starczą dla wszystkich, 
warunki na hodowl~ bydła i koni są j,ak 
najlepsze, prze nvsł r~11y i przetwórczy 
zapo,viada się jak najpo"myślruęj.„ Czyż 
wiec nie w:-.:'. spróbować? 

G.T. 
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..- Kr<łtki okre• dobrobytu po tam
tej wojlłie przyniósł korzyści tym, 

·którym poprzed~io, w ci~g_u cr.te
recl• fot przynosiła korzysci toczlt
ca si~ wojna. Położenie chłopów, 
robotników, inteliiencji było tru
dne. Po tej wojnie wiele rze.czy 
się zmieniło. Po tej wojnie, mimo 

'że nie wsz~dzie już zapanował 
spokój, możemy mieć nieco wfr~ks~e 
mtdiieje na to, że krwawa kąpiel 
się 11i1t powtórzy. Dlaczef:o? Bo 
zmienił się w wielu krajach układ 
ekonomiczno-społeczny, bo w wie
iu krajach przyszły ~o głosu ·~a~
slwy ludzi pracy, ktorzy na WOJI!Ie 
nicze~o skorzystać nie. mogą, a 
ws1:ystko stracić. Tak jest w_ Pol
sce, tak jest we FrancJI, gdzie de
mokracja francuska, zgrupOft'ana 
wokół związków zawodowych i le
wicowych partii politycznych, stoi 
twardo na gruncit; wolnoś~i, mi1'.1~ 
wstelkith prób stworzema ·takie] 
sytuacji polityczno - prawnej, w 
której mo,laby nastlfpić resta.ura
cja Francji z okresu „M ona.chiu1!1": 
Tak jest w Grecji, :dzie pa.tnoc~ 
i demokraci wa/cui z wu.Ir;ar'nymi 
metodami n:~du Wul1a.risa i dra
koil•kimi prze1Hadow1.niami Dra
koiti•a. Gdyby wojska ancielskie 
w Grecji zachowały si~ ta.k, jak to 

. uciylłili amerykańscy mary nrze 
w Trieście, :dzie poparli strajku
'j-Cfch Włochów, stołflnki w Gre
cji ułożyłyby ti<t z:odnie z wolą 
Greków. Okres powojenny płata 
ccivwi•kie nieki~y niespodzia.~k!: 
do Itiedawna jer~cze nawet we sme 
nie moglibyśmy sobie "Wyobra.~ić 
te~o, co !ii~ tera.z dzieje na Jiwie, 
na/ei.~cej do Hola.ndii, :dr.ie woj
ska anglo - francułkie tłumitt po
wstaaie miejteowej ludnoici, któ
ra pr~·nie być Ja.modr.ieln4. Podo
bno w akcji bior4 u.dzi1.l oddziały 
b. jeńców japońakich! Dodajmy 
oo tegb ww,y1tkiego ogromne 
strajki \V Stanach Zjednoczonych. 
a z pewnością nikt nie zaprotestf1-
'je, gdy powiem, że je1teśmy w du
żo - szczęśliwszym położeniu, niż 
wymienione przeze mnie kraje. 
Tak. Nie mamy bezrobocia. Upań
stwowiliśmy ciężki pFzemysl. Prze
prowadziliśmy ret ormę rolną. To 
znaczy, że zostały stworzone wa
runki do dalszego rozwoju, zwła
szcza dla l.ych, którzy dotąd nie 
mogli korzystać z dobrodziejstw 
kultury. Dziś, na zdrovrym grun
cie ekonomiczno-społecznym mo-
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żerny nic tylko dalej budol\'ać 111· i odwrotnie. Grunwald w r. 1410 
szą 11·1elowieko;1 ą kuflu re:, ale co i Berlin w r. 1945 to skutki nie
\~ ' ażniej:;za, zapoznać z iuą itajszcr- mieckiej drapieżności i u1cftlanno
sze ma~y. Polą,. or~a11izuje sie; sieć ~ci. 
Domów Kultury Robotniczej, polo Im więcej b~dzi~nty c1:ytllli, im 
są s1'.koly, polo olwiern si~ teatry WJ~cej b~dziemy chod1:ili do kin i 
i tworzy instytuty muzyczne i aka- do teatrów, tym łatwiej zromlłłie
delłłie sztuk pięknych. O ile jednak nty, co należy czynić, by 11ie po-
1eforl4t~ rolną czy upaństwowie- ivla.aaly si~ wojny, by 11a lllwie 
nie kopalni można przeprowadzić zapanował spokój i w Greeji po
w cirodze wydania odpowiednie; rz(fdek. Pisłlfz, aktor, mala.r1: i mu-
11stawy, to do interesowanill się zyk pracują poto, żebyśmy wie
sprawami kultury i s1:tuki nie mo- rlzieli więcej, żebyśmy byli Jep•i i 
żna lłikogo zmusić. Bo iakte; wyo- m~drzejsi, tak jak górnik, tkacz 
braicie sobie plitkat, podpisal!y i roll!ik pracuje poto, żebyśMy by
przez ob. Mija/a, że do t1.kie~o i li silniejsi i bogatsi. I te prace są 
takie~·o dnia wszyscy miesikańcy jednakowo ważne i pótrzebne. De
m. Łodzi muszą przeczytać świe- klaracja Ogólnopolskiego Zjazdu 
żo wydanych przez „Czytelnika" pisarzy, ' który odbył się w Krako-
11Krzyż~ków" Sienkiewicza w dwu wie, wy jaśni wam rolę pisllfza, a 
tomach. Albo, że muszą obejrzeć co za tym idzie, i znacunie książ
film „Berlin". To niemożliwe. Do ki. M. in. czytamy tam: „Posta11a
tych rzeczy niko~o zmus1:::tć nie wiamy twórczością naszą wspól
należy. Trzeba natomiast zachęcać d~iałać przy kształtowaniu takiej 
iudzi do czytania książek, chodze- psychiki nowego człowieka, aby 
nia do teatru i do kin z jednej stro- stanowiła ona gwMancj~, że zbro
ny, a dbać, by wychodzily dobre dnie stras1:liwej wojny nie powtó
ksi~żki i by wyświetlano odpowie- rzą się ·już nigdy. Jesteśmy prze
dnie filmy z dru~'iej. W tym ty~o- konani, że pogl~bienie sto'ilt.l!łkU 
dniu mogę polecić moim czytelni- nasze~o do zagadnień spoleczlłych 
kom włafoie to, czego nie może i kultura.lnych po1:woli nim 1111 roz
im nakazać w drodie ad ministra- - szerzenie zasię~u nasie~o dr,ieląfi. 
cyjnej ob. Mija!: przeczytaaii~ Tyle pisarze. A teru kolej na was. 
„KT1:yżaków" i obejrzenie „Berli- czytelnicy. Czytajcie! 
na". Lektura uwpelni wam film ph. 

Fitay dokumentarne bc;dą kicdyi p<łd
ttaw11 nauki hi~t<łrii. Ile dalibyiay du
si.aj, "aby 111óc Of:'l4ciać autenty_.e wy
prawy Alchandra Wielkie~o lub Napo
lcMla. To kż opel.'at•re:y i reżyieKY fl
ac>w praw.I.z.iwy.a, ••ił pued i;ob~ cal
kiCJ(l inne za.I.nie ff. ty"°, któri:y tw•ri:ą 
tl.ra111.aty. Sfait_ w•bec nieuu1iruonero 
!Ullber.piceceilmva. że ».i.udolno&«ll u
alli.e;.ią p•t•-ym wiclk.&ć wyaarceó. 
il•iec ~odina, k-.ie.c tl.Mło'Mly i jako 
aiut. i jako iOI&.__ Myzmv. -Iii być 
ftlaom iwiaW.ym, o .iła IM.o aa 1.yć iflłlli~. 
i.tćyier J. Rajz.aaa x-.iaia.l sweic po
llł•nictwo. A:-i.a Eerliaa, od klc;m 
III R.t:<:ky 1."d Stalk.oraiom .I.CY zatknię
li.a fła:i racl~oi H Raii~11 -
!(l!l!:Cditawi"a jOlt t„Hlkw•łlUe i z żc
la:znł grawtl.'ł. Fila uje •aa j.d)'lll.4 i 
w~ania4 elcaz:ją ?lMłtuia li.~rii. aa fo-
14ayn 'll«ynlcu. Dllłki nrym llieo8NJl{
.:ony111. 111•żliw•ici•• daie intclii:cnine
mu reżyi;erowi atut montażu. Montaż jelit 
w tym filmie wyliokiej kla,y. Ok.azuje 
się, że ręce sr:eregów niamie'1kith uni.e
Sli.one w górę na „Hetl Hitler" •O(ft się 
jak za dotknięciem różiżki cr.arodziejkiej 
zmienić na ręce stada nieroicekiego -
wyoi;i~ic;te po„. chleb. Wspaniałe .zesta
wienie. 
· Brnąc dalej przez gruzy natrafiamy na 
zwęglony trup Goebbelsa. Niepo. 
trzebna jest komisja, która stwierdza 
identyczność zwłok. Poznajemy zar11z tę 
zwyrodniałą fizjonomię małego krzyka
cza, chociaż jest pozbawio:11a połowy no
sa, innym fragmentem historyowej do
nibsłości, jest „rachunek sumienia" spot-

nialego ze strachu dewadcy }Q\niska 
T~pclltef. Nie takie witl.uał ccuy. Nie 
tak dawno temu Goeriag wrc;01:a.ł mu 
erder.„ nie tak dawno t- „w&.towllłly" 
M~olini. l4dewał, cl.r:i~11j4c „fłltrero
vri" z• o<i«leoje. 

·Ar.Ma rulr:ie~a zbliia ~ę tl.o ceakum. 
1'.•tlccie .nerze lLienn:pu:aawalnylit grn
zów, arevkancelaria, Rcioiuta:. KOlliec 
!Me•tlwefalny. U ~.:ytu łaca Of:C("'f(Otla, 
U tl.<Jłlł ' KOSU.„ fl.q białyca i upi~ „KA. 
PITULil!ttl!N~ NEIN". A p<1iai.cj $(JO· 

wiedf d()w<łtk.v obroay Ber>łMla, który 
j-.or:e pn::ed par!łaa tl.aiaai witl.riał 
ł-Wioca. A jak wnl.-ał Hiilu. Ot tak. 
I rooorał „vo• lllOd zu" pokaz:11j,c jak wy. 
iJ.t«ai wielli weck:. Był 21C11rb.iMJ.y, ręce 
•ll s.ię irz:ąilliy, o tak„. Tli•• f,ł ow.a 
wi._ie n•tuje każde ci•ic;llie l'(k 

Tylko Kcitcl llie lltnllił buty. Tyll<o on 
p•dpiwje akt włunej i kraja hpitllbcji 
taki111 ruOO.em, jak Himnler plłdpi•ywał 
rozkazy 111as;owych cezekucji. 

Za to jad~c przez Berlin na okazję 
3{lrawdzić hiiłoryozne słowa „Mein 
Kampfu". „Dajcie 111i władzę, na 10 lat, 
a zobaCf;ycie do Ol:C'go was doprowad::ę". 
Dzi~i świetnemu reportażowi i ny to 
widzimy, doznając na widok Berlina głę
bokiej iat<fsfakcji za lata kr::ywd i za gru. 
zy naszyth miast. 

Technika filmu bez zarzutu. Tekst ko
mentarza polskiego 'na wysokim poz i o
mie, cieszy nas głównie w tym momencie, 
):łdy ogła,za nad trupem Reichspropagan
dy - fiihrera: „Nares::cie milczy". 

Leon Bukowiecki 



BANK SPOŁEM jest centralą finansową spółdzielczości: spożywców, wytwór
ców, pracy wydawniczo - księgarskiej, budowlano-mieszkaniowej, administracyjneJ, 
zdrowia, oszczędnościowo - po~yczkoy,rej w miastach i innej z wyjątkiem rolnkzej 
i oszczędnościowo - pożyczkowej na wsi. 
Celem BANKU jest gromadzenie funduszów mas pracujących i współdziałanie przy 
pomocy tych funduszów w dziele odbudowy i przebudowy życia gospodarczego po 
myśli tych. mas. 
Zadania BANKU będą wykonane, o ile: 
działalność B~ffi.U opierać si~ będzie na świadomej i szerokfoj współpracy w11zyst
kich spółdzielni, 
'"szyrtkie or~anizacje ruchu robotniczego i chłopskiego będą lokować sweje :ra:1er
wy pieniężne na r-kach czekowych w BANKU SPOŁEM, a w~lkie ope.acje 
(zbieranie skła-tłek cdonkowski~h i t. p.) załatwiać przez ten n~. . „ 
zapewniony zostanie współudział ideowego i świadomego zespołu p:raeow~w 
spółdzielczych. 

BANK SPOŁEM spełnia swoje zadanie mi~cłzy innymi przez: 
1. organizowanie obrotu bezgotówkowego (otwieranie rachunków czeltowych, 

przyjmowanie wpłat i dokonywanie wyplat w gotówce lub w formie p:rzelewów 
na wskazane konta). · 

2. załatwianie operacji przekazowych, 
3. przyjmowanie wkładów oszczędnościowych, lokat terminowych i specjalnych', 
'4. inkaso weksli, czeków, dokumentów, 
5. Udzielanie członkom kredytów krótko i średnio-terminowych o forfr\ie: 

a) pożyczek wekslowych, 
b) „ skryptowych, 
c) rachlillków bieżących, 
d) pożyczek pod zastaw, 
e) gwarancjj. 

, 

· Na ziemiach odzyska_nych BANK orgapizuje nowe Oddziały i Zastępstwa, w któ
rych zatrudni pracowników znających zasady ruchu spółdzielczego lub posiadają
cych praktykę bankową. 

-
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HUMOR I SATY.RA· 
Wnioski o rehabilita1:j.ę -

„Dla fokstrotów życie cierpkie ... " 
Onekl słusznie Edwin Zerbke t), 
Więc wraz z Lidiat Ton Gen81& 
Hawracaję się pomab1. 

Aż ... -"Wiatr inny . nie powieje ..• 
Wówczas folksdojc11 Edwin Zerbke 
Sprawi Polsce życie cierpkie 

Emil Wenske, Wald1 Frletsche \ 
Pngną zmienić też oblic:.:e. 

I .wraz z Lidlit To• Genau , 
Cieszyć będllie' się z kawaiu. 

· Adolf Kutz11er aż przykuca, 
Gdy mu kto „szwab!'.' .;, gębę rzuc:6_ 
Gjjntherowie, AngelU11y 

Emil Wens«e, Waldy Frietschc. 
Krematoriów wzniecił znicze -
Adolf JC•tae. aż przyk11ca 

Też w przuzlości maj11 ir-'lusy, 
Gdy się „Pole" w pysk mu rzuca 
Giiirllaerowle, Angelasy 

Bo z nich kaidy, jak J:urt .Sass, 
Nie Wie, jak aa ,,listę" wlu:I. 
„Gnade!" jeczlł Ge!bke, Schilke, 
Olga Wolff nie chce być wilkiem , 
I w pi zeszłoic:i Ha11sa ·ryc 

Nowe zapis•ilł • •sy --

Bo 2: llic:ła każdy, jak Kurt Sass, 
W mundur SS-maaaa wlazł. 

„Dojczland hochl'' ąrzm.i Gelbke, 

Też nie .znajd:desz zlego ąic .•. 

~•!ęc składają, pełni gracji, 
/Wnioski rehabilitacji 

[Schilke], 
Olga WolU znów patrzy wilkiem 

'1 wraz z Pe!zem, Hansem Tyc 
Wrzesz9y: „Polak zawsze fryc!" 

Jan Piotrowski Z ukłonami oraz ii: bekiem: 
„Polen hoch! -Hitler vere~e! 
Fuhrer -zmusił nas, omam.ił, 
Chcemy z::1ów mieć z Polakami 
Równe prawa, przywileje, 

1) Nazw:'~ka au'e.ut ·c-zne. Możliwe 

rz&dkie wyjątkowo potwierdzają re
gułę. (Przyj). autora). 

N owa ehorO'ha 
Po wojnie na łym już niemalże globie 
Niejedni "Ulegli niejednej chorobie. · 
Więc tyfui., czerwonka, bimberek i inne · 
Pomlliejsze choroby. Powiedzmy... dziecinne. 
Jest u nas ~l.toror.a i. li wpro1t przenia. 
Nagminnie się nerzy • . Poprom zaraza! 
W:n:ak zna ją dziś w Polsce człek prawie· jllż kc..łdy. 

Mielrudao odgada11 , · EocJaaae to, zju:dyl 
Więc zjazd Oliwiatowców, tó zno-ź lekarzy, 
Sharbawc:6w, TUK-owców, to znów pig11larzy 
KP i . kapcy, SPB, leśaicy. _ 
To .z;ja1:~ pnemysłowcuw, to przewwgrutłiczy. 
Mły•acz,.., gón.icy, ze „Społem" aagaaci, 
ro J~ze llie keaiecl A gdsie Hłeracir 
A JKUłlł Prawmy! A gdzł!l J:Olllbał4incH 

DOf · KOf A repatriaaeif 
Więc jnda u zja:r:liył Uchwały! Depesze! 
Zf u:d 11peitlll :llMiaaie! Kiec:k kailly •~ cieszy! 
SECZę8ilwa o;Oąaol Waet bęMie jak w raju. 
TrOllld Jll'HCZ -z C&Ołal Zjazd ala to knjul 
Lear; tak a Ili• zdaje, cai ełsywaLłe, 
2e zjuclów I haseł u. dziłi to za Wiele. 
Za wiele słów wmiodyc:la, ze ade jedz~h. 
Za „wiellcie" W'lięż płaee, za p•stc. kies~e!..1e, 
Za aałe 11RUWJ\ • za.. dali ziedcei, 
Za wiele Di«obów wci11ź w kulek się śmieje. 

T• iródło c:laOt'oby! Więc csyaew ta trzeba! 
Siew sdcctda! A pewnie llie dxtll•le jd chleba. 
Wte4r cus i.lędllie aa Jliazdy, 8CłtYnly, 
Ody IN':r.wdl będde pełny, a batr tei: cale. 

Adam KHdracłd 

Przygody Jasia Bidy 
że Ł6dź wabi - nie dziwota 
Dnbrze Łodzi sii: powodzi. 
Nasz bohater, słysząc o tym, 
Pragnie też zamieszleać w Łodzi! 

W tym wit:< cełu co .;zień z rana 
Zwiedza mieszk1J11io1vy WJ:dżial. 

Łudzi sie. -2e urzcdowy 
Na mieszkanie 8114zc. przydz,ial. 

Cuda czasem sie żdarzaj({. 
r:hoć udręczeń przeżył szer eg, 
Po pól roku cierpli1vości · 
Wymarzony wziql papier ek. 

Los wszela!w jest złośliwy -
Fakt na pozór nie pojęiy: 
PrzydzilJłony bowiem lok(lof -
Oczywiście już zaj(:t.vl 

A-ze'. 

:J:u:ób 
P/fiJ!i' 
llt1td/(J 

i.vt i:'{_ 

· Rys. Gnu 

Kto obuwie swe szanuje 

ten „ROllO.T" kupuJe 

Skin ~abr. lłdi, Cefiei11ień1 25 

Premuwerata. „Pobudki" (wru z odnow;e.iem do domu.) -111ie:iięomie zł · IZ, kwartalnie zl 35. 

„ CENY OOLO"§z'Eit. Drolim.e: ut WYraz petitowy pou tekstem 5 tł. Iue ortoszenia: za milimetr - siw1tłtę pon tekstem 
d H.-, w tclldeif' zł zt.-
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